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Przegląd polityczny. 

Lwów 21 marca. 
Między Austryą a Rosyą wytwarza się 
kłopotliwe położenie z powoda nieprzewidzia- 
nych truducści, jakie stawia rząd petersbur- 
ski w rokowaniach o traktat handlowy. Zdaje 
się, że po stronie auetro-węgierskiej paacwało 
w tej sprawie zapatrywanie nieco sangwini- 
czne : liczono na uprzejmość rosyjską, ale Jej 
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przyjaciela Ępolitycznego jest obowiązkiem, 
jeżeli to się da zrobić bez własnej straty. 
Otóż, skcro już się ma rynek niemiecki i 
otwartą drogę do zachodniej Europy przez 
Niemoy, to można całkiem nie zważać na 
Austryę i podyktowaó jej bardzo ciężkie wa” 
runki; jeśli je przyjmie, to zrujaujs swe rolui- 
ctwo, jeśli nie przyjmie, to zaszkodzi włęsne- 
mu przemysłowi, a więc w każdym razie zysk 
będzie ten, że majątkowo osłabnie zasadniczy 
at w kwestyi wsohodniej“, Ze tak rozumo: 
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jący na tem, że wszysoy wyborcy mają jeden 
głos, nadto zaś ci, co opłacają znaczny poda- 
tek, mają jeszcze jaden głos, a są i tacy, któ- 
rzy będą posiadali trzy głosy. W ten sposób 
zrównoważono do pewnego stopnia liczebną 
przewagę tłumu, kióry nie nie ma do strace- 
nia, a więc chęinie popiera wszelkie ekspery- 
menta., Ale zaraz potem podniosła się kwestya, 
że przecie taki pluralny system może wypaść 
na korzyść jednego stronnictwa, mianowicie 
tego, kióre ma za sobą dwugłosowców i trzy- 


nie znaleziono. Liczono dlatego, że przecież | wano w Petersburgu, to wynika z tego, że| głosowców. Więc znowu postanowiono skrępo 
Austrya byija jedyną lądową bramą, przez | przecież jedynie z Austryą ma Rosya rzeczy- wać ten system, udaremnić jego działanie, a 


którą zboże rosyjskie dostawało się na europej- | wiste rachunki 
skie rynki wtedy, gdy dla niego droga przez | ua swej drodze 
Niemoy i do Niemiec była faktycznie zupełnie | wyspie, a na Niemcy gniewała się jeno o tyle, 
zamknięta. Za korzyści, jakie stąd Rosya |o ile one są z Austryą w sojuszu. Polityczne 


ciągnęła, woluo było spodziewać się od niej, | względy, obliczone na daleką metę, na wypad- 
że przyju.ie traktat z Austryą na tych sa- | ki, które kiedys przyjść mogą, a i muszą, jak 
mych taryfowych warunkach, na jakich za- 


sądzi Rosya, pozwalsją jej zbliżyć się do Nie- 
mier, ale nakazują zawsze walczyć z Austryą, 
nawet żadna grzeczność, lecz tylko konse- | jeśli tylko można ze względów ekonomicznych. 
kwencya poprzedniego postępowania , które | Otóż możaa teraz, bo już jest traktat z Niem- 
się opierało na zaradzie, że oba te państwa | cami, a zatem i trzeba. 

we wzajemnych handlowych stosunkach czy- | Tak rozumiemy stanowisko Rosyi, jeśli 
nią sobie te ustępstwa, jakie przyznają któ: | prawdą jest, ża ona żąda guldenowego oła na 
remukolwiek innemu państwu. Byłoby tedy ; zboże. Ziapewne byłoby lepiej, gdyby zaczęto 
zupełnie słusznie, gdyby  Rosya przyznała | traktować z Petersburgiem równocześnie z ro- 
Austro- Węgrom to samo, co przyznała Niem- i syjsko-niemieckimi układami, a nie wtedy, gdy 
com, &@ przekonanie, że tak właśnie się ons już doszły do skutku, lecz któż mógł prze- 


warła traktat z Niemcami. Nie byłaby to 


stanie, było tek wielkie, iż ministrowie, po) widzieć, że się za chleb otrzyma kamień! Dziś 
wspólnej naradzie w Peszcie, orzekli, Że! sytuacya jest jasna. Jeśli Rosya nie zejdzie ze 
przyjęcie przez Rosyą austro-węgierskish ws- swego stanowitka, to niepodobna myśleć o tra- 
runków nie ulega żādnej wątpliwości. Zasro- | ktaciee Na guldenowe cło nie zgodzą się Wę- 


ponowane pizaz Auswyą Gł» półtora guide: ; gry. Pamiętać tu trzeba jeszcze o tem, że zy- 
nowe mna pierwsze gatunki zboża zuzełaie ski przemysłu austryackiego z traktatu z Ro- 
odpowiada cła, przyjętema w traktacie nie: | syą mogą być bardzo problęmatyczne, bo wia- 
miecko-rosyjskim. Niżej isć niə ma dobrej | domo, że rząd rcsyjski na swych kolejach zzę- 
racyi, a nawet i zgoła nie można, bo trze- | cznie manipuluje kosztami transportowymi i 
ba o tem pamięrać, Źe jeśli takie cło jest | może nimi wyrównać to, co ustąpi na ols gra- 
kresem ustępstw, jakie zrobió mogły prze- |nicznem, Austrya zaś zrobić tego samego nie 
ważnie przemysłowe Niemcy, to tembardziej | może, albo raczej, jeśli może, to 4 ogromnemi 
jest takim kresem dla przeważnie rolniczej | trudaościami, bo wielka arterya kolejowa, idą- 
Austryi. Jeśli w Niemczech mówiono, że | ca poprzek całego państwa od Granicy do Trye- 
traktat z Rosyą żąda od rolników ofiary na |stu, znajduje się nie w rządowych, lecz w pry- 
rzecz przemysłu, to jeszcze z większą słu- | watnych rękach — i to właśnie w tych rę- 
sznością moża% to powiedzieć w  Austryi. | kach, które nie mają powodu dbać o potrzeby 
Dlatego-to podczas krótkiej, ale żwawej dy- |relnietwa, natomiast nadzwyczajnie są czuła na 
skusyl w sejmie węgierskim 12 b. m. nad pro- | iuteresa przemysłowe, wielce zależne od tanie- 
wizoryum traktatowem z Rosyą opozycya by”; go zboża i mięsa, skór surowych, chmielu, lnu, 
ła silna, a tak zdawała się nieugiętą, iż p.! wełny, budnlcowego drzewa, słowem od wszyst- 
Wekerle, ratując swój gabinet, uważał za| kich towarów rolnictwa. " 
konieczne oznajmić, że z tej sprawy bynajmniej Możemy dziś mówić tylko o tem co jest. 
nie robi kwestyi zaufania. Dodał przytem, | Otóż jeśli rzeczywiście Rosya żąda zniżki cła 
że z proponowanego traktatu skorzysta jedy« | zbożowego do guldena za 100 kilo, to traktat 
nie przemysł przedlitawski, zaś straty ponie- į jest absolntnio niemożliwy. ===; 
sie zalicawakie roinietwo, ale ono pośrednio 
pokryje te straty, bo zwiększy się odbyt wę- 
gierskiego zboża do anstryckich przemy- 
słowych prowincyi. Ta słu a pociecha, o któ- 
rej dużo możnaby mówić, stosuje się i do 
Galicyi. Opozycya przeciw takiej taryfie nie 
miałe żadnych szans w przedlitawskiej Ra- 
dzie państwa, skoro ostatecznie zgodził się na 
nią sejm węgierski, który uczynił to z powo- 
dów politycznych. Ale widoczne było, że to 
jest najdalszy kres ustępstw, jakie Austro- Wę- 
gry mogą zrobić Rosyi. 
Rosya jednak, jak zapewniają, odpowie- 
dzisła uà prop.zycye austro-węgierskie $g- 
daniem ała guldenowego, a więc znacznie 
niższego, miż ustenawia świeżo zawarty, a 
od wozoraj funkcyonujący traktat z Niemca- 
mi. Dlaczego to uuczyniłą? Czy austryacki 
rynek jest dla niej ogromnie ważny? Bynaj- 
mniej! Mając targ niemiecki i wrota pizez 
Niemcy do Europy dalszaj, wcale już Austxyi 
nie potrzebuje, może z nią nie mieć żadnego 
traktatu i to odrazu pokazała bardzo 
dosadnie, bo wszystkie obsialunki na maszy- 
ny porobiła w Niemczech, chociaż dotych- 
cząs, w dobie największych cięg, jakie jej za- 
dawala wojna celna z Niemuami, szeroko ko- 
rzystała z uprzejmości austryackiej i mószy- 
ny kupowała w fabrykach czeskich i sty- 
ryjskich. Kiedy teraz minęła dla niej po- 
trzeba korzystania z grzeczności Austryi, za- 
raz obudziła się w niej zadawnicna nie- 


W większości państw europejskich stoi na 
porządku dziennym kłopotliwa sprawa rewizyi 
konstytucyi, a wszędzie wynurzyła się ta kwe- 
stya z pożądliwości szerokich warstw narodu 
do przemożnego wpływu na stosunki wewnę- 
trzne i na społeczny ustrój. Jak jednak trudna 
jest wszelka taka rewizya, niech za przykład 
posłuży „matka* parlamentaryzmu na stałym 
lądzie europejskim, arcy-liberalna Belgia. Przed 
dwoma laty wybrano tam konstytuantę, która 
miała dokonać rewizyi — i tem ona wyłącznie 
się zajmowała, m jednak nie dokonała tego 
dzieła, chociaż już się kończy okres dwuletni i 
dłużej na mocy konstytucyi konstytnanta trwao 
nie może. W czerwcu musi ona być zamknięta 
i nowa konstytucya powinne wejsó w życie, a 
tymczasem tej nowej nie ma jeszcze, a starej 
już nie ma, bo ją zniosły częściowe uchwały 
konsty.uacty. Powstaje tedy bardzo ważne py- 
tanie: kto i jaz będzie wybierał nowe izby 
prawodawcze w czerwcu, gdy się skończy ter- 
min istnienia konstytuanty? jakie-to będzie 
konstytucyjne interregnum? może zostanie tyl- 
ko władza królewska, a więcej nio, bo tylko 
ona jedna nie jest zakwestyonowana, oną jedua 
nie znajduje się w rozbiórce? 

Ciekawe są również przyczyny, które 
utrudniają budowę nowej konstytucyi. Uchwa- 
lono już zaprowadzić prawie powszechne gło- 
sowanie, ale rozumiano ogromne niebezpieczeń* 
stwo takiego systemu dla kraiku małego, wy- 


chęć do politycznej rywalki w kwestyi |stawionego przytem ua agitacye zagraniczne 
wschodniej i powstało widocznie takie ro- |od wschodu 1 zachodu, więc obmyślono jedno- 
zumówanie:  „Gnębió ekonomicznie nie- |cześnie tak zwany system „pluralny*, polega- 


Z niemieckiej literatury powieściowej. 


„Ein Sohn Polens." Roman von Gerd von Oosten, 
Bachem's komansammlung. Köln. a. R. 


Z obcych powieści najmalej stosunkowo 
u nas czyta się niemieckich, a to mojem zda- 
niem z kilka powodów; naprzód , przyznać 
trzeba, że w ogóle powieści niemieckie nie 
dorównują wcale, ao do wartości literackiej, 
angielskim i francuskim. Oczywiście mie mo- 
wa tutaj o takich znakomitościach jak Frey- 
tag, Koenig lub Gutzkow, ale i tych powieści 
jak np. Gatzkowa „Die Ratter vom Geiste“, 
„Der Zauberer von Rom“, „Hohenschwangau , 
czytają się ciężko, pracowiale, powiedziaśoym 
rawet mozolnie, jakby jakie rozprawy umieją” 
tne — ba, nawet filozoficzne. Powióre powie- 
ści niemieckie są stosunkowo drogie w poro- 
wnaniu z francuskiemi, a już najbardziej % 
takiemi wydaniami augielskiemi, jak „Tauch- 
nitz Editon*, „Asher's Colleetioa*, „The En- 
glish Library“ i niezliczone „Reviews“ i 
„Magazines“. Drożyzna ta tem jesz dziwniej- 
szą, że przecież po calej pangermańskiej oj- 
czyżnie bardzo dużo mus. ich się rozcho- 
dzić. Trzecim powodem jest od dawna u- 
stalony w powieściopisarstwie  niemieckiem 
kierunek wrcgi nerodowości polskiej, rzekibym 
rawie polakcżerczy ; a nikt chętnie nie czyta 
siążki, która w nim sprawiać musi niesmak 
i oburzenie. 
W znakomitej skądinąd powieści „Soll 
und haben*, wydanej przed trzydziestu kilku 
laty Gustaw Freytag błotem obrzuca Polaków 


czasu prąd ten wrogi Polakom przebija się 
stale w powieściopisarstwie niamieckiem. (łdzie 
tylko występuje w powieści Polak, tam zawsze 
rualowany bywa najczarniejszemi barwami, 
zawsze to człowiek mniej lub więcej podły, o 
najgorszych instynktach, a przynajmniej o- 
śmmieszony. Jeśli gdzie mowa o 1dei polskiej i 
o polskich aspiracyach, zawsze są wyszydzo- 
ne, obrzucone błotem, żólnią i jadem. Od 
czasu iście Neronowskiego prześladowania na- 
szej narodowości przez Bismarka, prąd ten 
wzmógł gię jeszcze, Jak w polityce tak też 
i w slad za nią i w belletrystyce. 

Na którymś dworcu kolei żelaznej ude- 
czył mnie tytuł powieści: „Ein Soha Polens". 
Przewidywałem, że to znowu jakis obrzydli- 
wy paszkwi] na naszą narodowość, a z jakiejś 
chorobliwej ciekawości, 00 też Niemcy nowe- 
go, 8 jak najczęściej kiamliwego przeciw nam 
napisali, — kupiłem, nie wiedząc, czy potrafię 
doczytać do końca i czy nie wyrzuvę książki 
przez okno wagonu, albo nie cisnę do pierw- 
szego pieca, z którym się po podróży spotkam. 


I o dziwo! Doznałem bardzo przyjemnej 
niespodzienki. Książaczka ta wbrew kierun- 
kowi, o którym powyżej wspomniałem, pisana 
jest tak poczoiwie, z tak serdeczną dla Pola- 
ków sympatyą, że nie mogę oprzeć się poku 
sie, chociaż niewprawnem piórem zwiócić na 
nią uwagę czytelników Przeglądu. 

Na myśl mi nie przychodzi pisać rozbio- 
ru ozyli krytyki ze stanowiska literackiego, bo 

e 


i to tych właświe, którzy w rewolucyi 1848 r. , to nie moja rzecz 
bili się za ideę wolności w mniemaniu, że ją | sutor í 
wywalozą i dla swojej ojczyzny. Od tego! krótkości podać treść tej powieści, prawdzi- 


oai jedynie ją spotyka | zrobiono to w ten. sposób, że zaprojektoweno 
o zaborów na bałkańskim pó!-| „proporcyonalne* "bory, aby i mniejszość wy- 


borców miała swych: przedstawicieli w parlamen- 
cie. Te proporcyonelne wybory na tem polegają, 
Że w okręgu, wybierającym jednego posła, zostanie 
nim ten, kto otrzymsł najwięcej głosów; gdzie 
zaś wybierają dwóch posłów, tam zostaną rimi 
dwaj pierwsi oo do liczby otrzymanych gło- 
sów. I tak będzie szło aż do sześciu, bo nie 
ma okręgów, którsby wybierały więcej niż 
sześciu posłów, a obliczono, żə na szóstego 
posła wystarczy czwarta część wyborców. Wy- 
nika z tego, że perlament nie będzie przed- 
stawiał ani woli większości narodu, ani głów- 
nych interesów, lecz jedynie pewne teorye 
społeczne i polityczne. Już przecie lepiej 
byłoby postanowić, że keżde powołanie, albo 
jak dawniej mówiono: każdy cech ma swego 
posła. Leoz to byłaby reprezentacya interesów, 
a tego właśnie, pezez dziwną sprzeczność z 
materyalistycznym dachem czasu, nie chog 
Belgowie. Wszystkie idee, które poruszają na- 
rodami, burzą je 1 wstrząssją, są Ściśle mate- 
ryalistyczne, pochodzące z egoizmu, z żołądka, 
z chęci żyć jak najlepiej przy najmniejszej 


dozie wysiłku. Zdawałoby się tedy, że repre- ! 


Lwów =- Czwartek dnia 22 Marca. 
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nia do jednej i drugiej dyrekcyi kolei żala- 
znych, postawił cały program upaństwowienia 
linii prywatnych. To nię uchodzi. 

— Czy jesteś akcypńaryuszem tych kolei ? 

— Nie; zresztą dochody nie będą uszezuplo- 
ne nikomu, ale ktrtoszya, rozumiesz, kurtos 
zya.. my Niemoy, zawsze żądamy grzecz- 
NOŚCI... f i 

— Niekoniecznie, przecież wasz dypiomata 
berliński powiedział, że „Niemiec kłamie, chcąc 
być grzecznym”. 

— Przypuśćmy, że w Berlinie to jest pra- 
wdą, ale my nad Dunajem jesteśmy innymi 
Niemcami, a minister Wurmbrand wcale nie 
ma prawa czuć się wyłącznie Niemcem ; musi 
on zważać na Czeskie dyrekcye kolejowe, po- 
wiadam panu, że się to źle skończy, jeśli się 
już nie skończyło! W sferach kupieckich obu- 
rzenie. 

— Dlsozego ? 

— Bo każdy ma prawo wiedzieć o takiej 

akoyi upaństwowienia, 
Zaczynam rozumieć.. gniewają się nie- 
którzy panowie, że nie dowiedzieli się wprzód 
o programie, aby zakupić akcye kolejowa i 
zarobić coś na kursie, który poszedł w górę 
po oświadczeniach ministra. 

— A ohoóby... wszelkie improwizacye rządu 
są złe... rząd musi mieć swoja zaufane warstwy 
i w ludności, swoich bankierów, przemysłow- 
ców, dyrektorów i t. d. 

Program nie zły wcale... 

— Pan minister Wurmbrand pracuje u sie- 
bie w jakimś kącie, z szefami biur się nie 
znosi, przychodzi na gzdzinę do urzędu i 
wszystko spodyktycznie załatwia... pomyśl pan, 
nawet szefowie biar mało co wiedzą. 

— No i cóż z tego? 

. — (a z tego? strejk.. ogólny, 


powiadam 


zentacya materyalnych interesów powinna być | panu, strejk. Zawieszą pracą i nie będziemy 
najwłaściwsza dla takiego społeczeństwa. O:óż | mieli aparatu urzędowego w ministerstwie 
niei Ono woli teorye, doktryny. A dlaczego? | handlu. 


Bo doktryny zawsze więcej obiecują, niż ży- 
cie. Są to fatamorgany, które do śmierci łudzą 
spragnionych jakiejś ogromnej odmiany. 

Na ten proporcyonalny system, zaprojek- 
towany przez prezesa gabinett Beernaerta, nie 
zgadza się ani jsgo własne katolickie stron- 


— Bieda, ale możeby w ostatecznej chwili 
znależć się dali inni kandydaci ma szefów biu- 
ra... może między posłami nawet... 

Żartami takich kwestyi się nie rozwiązu- 
je; p. Biliński też poróżnił się z ministrem i 
postawił jakąś alternatywę. Zobaczysz pan po 


nictwo, sni przeciwne mu liberalne. One zdaje | świętach, będziemy mieli nowe ministerstwo. 


się podadzą sobie ręce, ale jednak wspólnie 
większości nie utworzą, CO zas ważniejsza, nie 
uśmierzą wrzących tłumów. Beernaert grozi 
dymisyą — i właśnie ta sprawa przyśpieszyła 
powrót króla z Szwajcawyi. Wisi w Brukseli 
przesilenie gabinetos ;,.jałowy koniec konsty= 
tuanty, e potem.. wszystko, co kto chce, cd 
rewolucyi, aż do stanu oblężenia i doraźnych 
sądów! . Jednak rewolucya o wiele pewniejsza, 
więc być może, iż katolicy i liberałowie zgo- 
dzą się z Beernaertem. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 18 mazca. 
Nie zawsze dowiadzjemy się o wielkich 

wypadkach politycznych z oświadczeń oficyal: 
nych, z poufnych zwierzeń przewódzców, z in- 
formacyi pism rządowych. Nistylko historya 
dawnych wieków, ale i bieżąca ma swoje ceu- 
ne źiódło w legendach i baśniach. Trochę 
krytycyzmu wystarczy nieraz, aby z zielonej 
łapiny wydostać orzech. Spotykam np. w przed- 
sionku izby jednego ze zuajomych mi nowi- 
niarzy. Nie wiedziałam dotychczas nic o jego 
zdolnościach twórczych, które go upoważniają 
do zajęcia pierwszorzędnego stanowiska W ro- 
dzącej się dopiero literaturze rcmansopisarzy 
parlamentarnych. A jednak okazuje się, że 
pan ten ma wiele fantazyi. , 

— Czy słyszałeś — rzekł do mnie — csta- 
tnią nowinę? 

— (óż takiego ?'— pytam. ae 

— Wurmbrand podaje się do dymisyi, Bi- 
liński składa swój urząd, w ministerstwie han- 
diu wybuchł strejk. ; s 

— Ależ mój kochany, nie jestsm współpra- 
eownikiem Miinchener Fliegende Blätter, | 

— Nie wierzysz? Zobaczysz czy moje in- 
formacye są fałszywe! Zechciej mnis tylko 
wysłuchaó. Minister handlu, nie porozumiawszy 
się z nikim, nie napisawszy nawet zaprosza- 


a przysłowie powiada : „Ne 
ultra erepidam*, Pozwolę sobie tylko w 


wie fenomenalnej w nosoczesnej literaturze 
niemieckiej, z którą bardzo miło mi się było 
spotkać. 

Bohaterem powieści jest Roman Sieniaw- 
eki, słuchacz medyoyny na uniwersytecie wi- 
leńskim, potomek bardzo znakomitego i zame- 
żnego rodu, dziś zubożałego zupełnie w sku- 
tek konfiskaty majątku przez rząd rosyjski 
za udział ojca w powstauiu 1831 r. W pierw- 
szym zaraz rozdziale ratuje on bawiące się na 
ulicy dziecko z pod kopyt rozpędzonych koni 
jakiegoś dygnitarza rosyjskiego, tego właśnie, 
który w nagrodę za zasługi otrzymał w darze 
majątek skonfiskowany jego rodzicom. Poznaw- 
szy ekwipaż po herbach i liberyi, oddala się 
szybko, ale szlachetna postać przystojnego 
mlodzieńca pozostawia głębokie wrażenie w 
dwunastoletniej oóreczce Moskala, Atanazyi 
Karpownej. Potem Roman oddala się za mia- 
sto i w zaroślach podmiejskiego lasku słysząc 
wołanie o pomoc, przybywa w ozas, aby 
wiejską dziewczynę Ankę obronić od miłosne- 
go napadu kolegi swego Tadeusza Limanowi- 
cza, z którym należą do tego samego tajnego 
patryotycznego związku. Strofuje dość szorstko 
rozpustnika, który poprzysięgą mu zemstę i 
wykonuje ją przez denuncyacyę, W chwili kiedy 
spiskowcy zgromadzeni są w chacia rodziców 
Anki, wpadają Moskale, aresztnją wszyst sich ; 
Sieniawski skazany na zesłanie do kopalń sy- 
birskich, ułaskawiony zostaje na dożywotnią 
służbę jako smłdat w rotach karnych. 

Jijają late, Sieniawski odznacza wię ode 


Za długo mi czekać! 
— A dziś jaż wielkie dotonują się przewro- 
ty za kulisami. 
— Naprzykład ? 
— Dr. Herold uczynił zwrot ku rządowi i... 
— Wiem ʻo tem —- przerwałem — młodo- 
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sobie narazić i z ogólnego wzajemnego uwzglę- 
duienia się wynika niemożność inicystywy. 

— Ależ Polaków stan wyjątkowy obchodzi 
tzle tylko, ile państwo w jego całości obcho- 
dzić może; spór Czechów i Niemców nie ma 
dla Poleków takiego znaczenia, jak dla lewicy. 

— Otóż dlatego młodoczesi traktnią i z Po- 
lakami ! 

— (o? — krzyknąłem zdziwiony. 

— Trakteją z ministrem Madeyskim; młodo- 
czech Kaizl zostanie profesorem wszechnicy 
w Pradze i młodoczesi na warunkach Herolda 
wstąpią do koaliayi. 

Kiedy ? 

— Po świętech. 

— A tak! Zapomniałem zupełnie, że zaraz 
po Świętach będziemy mieli prima Aprilis ! 

Takie to bajki rozsiewają teraz nowinia- 
rze, a za niemi — naiwne dzienniki. 


"Wiedeń 17 marca. 
(Sprawy lokalne.) 

Mamy tedy burmistrza. Po krótkiem in- 
terregnum wybrany został burmistrzem dotych- 
czasowy drugi wiceburmistrz dr. Griibl, kan- 
dydat liberalnego stronnictwa — i nie ulega 
wątpliwości, że Cesarz potwierdzi ten wybór, 
dokonany większością 88 głosów na 181 głosu- 
jących. Kandydat antysemitów dr. Lueger o- 
trzymał 43 głosów. Bardzo to pokaźna jest cy- 
fra i gdyby namiętność walki między stronni- 
otwami nio zacierała poczucia sprawiedliwości, 
liberałowie musieliby irakcyi liczącej tyle gło- 
sów, przyznać choć drugie miejsce w prezy- 
dyum rady gminnej i Lnegera mianować wice- 
burmistrzem. 

Ale właśnie w ostatnich dniach rozjątrze- 
nie stronnictw doszło do niebywałych rozmia- 
rów. Pierwszym wiceburmistrzem był dr. Rich- 
ter i on właściwie był kaudydatem na burmi- 
strza, postawionym jednomyślnie przez stron- 
miotwo liberalne. Dr. Richter jednak przed 
laty poślubił był żydówkę, a że wedle ustawy 
cywilnej w Austryi obowiązującej nie wolno 
katolikom zawierać małżeństw z żydami, przeto 
dla obejścia tej ustawy dr. Richter i jego ma- 
rzeczona ogłostwszy się bezwyznaniowymi za- 
warli slub cywilny. Bezwyznanicwy burmistrz 
miasta Wiednia jest jednak niemożliwym — 


| nietylko dla tego, źe Cesarz nie udzieliłby ma 
| nigdy aprobaty, ale i dla tego, że ludność mia- 


| sta, jest w ?/,, częściach katolicka. Gdyby zatem 
| dowiedziała się, że najwyższy jej urzędnik au- 
tonomiozny jest bezwyznaniowoem, to oczywi- 
Gic przy każdej sposobności okazywałaby swą 


czesi szukają jaż dawno środków porozumienia | niechęć dle całego prezydyum rady miejskiej i 


sią, ale za daleko zabrnęji. 

— W polityce nie ma granic takich, jak 
w życiu prywatnem. Dr. Herold rozmówił się 
całkiem poważnie z ministrem Windischgrae- 
bzem sam na sam. Wiesz pan, ci młodoczesi 
tylko w kupie takie wilki, ale każdy z osobna 
potulny, jak baranek. Dr. Herold gotów daro- 
wać ministerstwu koronę czeską. 

— I ministerstwo podarunek przyjmuje? Ależ 
pźnie! Któż bisrze takiego kubana ? 

— Zertuj paa ile chcesz, dr. Herold w za- 
mian za czeski język urzędowy („wewnętrzay ') 
za sądy czeskie, za wszechnicę czeską w Ber- 
nie i za zniesienie stanu wyjątkowego przy- 
rzeka w imienia opozycyi, że przejdzie do o- 
bozu rządowego. 

— Czy pan podsłuchałes rozmowę ? 

— Osobiście nie, ale z klubu rałodoczeskiego 
dochodzą mnie te wiadomości; dr. Herold dzia- 
ła wespół z Kaizlem, Kramarzem i Eimem, 
tym samym Fumem, który przed parn dniami 
tak piorunował na rząd w Izbie! A nie sły: 
szałeś pan, że Eim skonstatował z zadowolnie- 
niem, iż Austrya ma ministre oświaty Polaka, 
pierwszego ministra tego fachu nie-Niemoa. 
Trzeba się na tem rozumieć ! 

— Oczywiście, rozumieć trzeba ! 

— Czesi nie tracą nadziei, że uda się im 
uzyskać z pomocą Polaków i konserwatystów 
zniesienie stanu wyjątkowego. 
iemey ? 

— Niemoy jnż dawno są za zniesieniem ! 

— Jak to? 

— Tak, chcą, tylko boją się konserwatystów 
gobie narazić, konserwatyści nie chcą Polaków 


dla rządu. Ale najciekawszem z tego wszystkiego 
jest to, że właściwie tylko przypadek ęrządził, 
że Wiedeń nie otrzymał bezwyznaniowego 
burmistrza. Dr. Richter bowiem nie przyzne- 
wał się otwarcie do swego braku religii i mało 
kto wiedział o jego ślubie cywilnym i tylko 
antysemickie organa, forytujące kandydaturę 
Luegera, wydobyty tę sprawę na jaw. Począt - 
kowo sądził Richter, że mimo tego bądź co 
bądź niemiłego odkrycia zostanie burmistrzem, 
gdyż pewnym był, że stronnictwo libsralne 
kandydaturę jego utrzymać i przeprowadzić po= 
trafi. Nagle uczuł pragnienie powrotu na łono 
Kościoła katolickiego, zwłaszcza, że tylko wtedy 
mógł się spodziewać, iż Cesarz zatwierdzi jogo 
wybór na burmistrza. 

Ahści w tem peszteńskie dzienniki do- 
niosły, że sufragan x. Angerer, na żądanie 
księcia Lichtensteina, który przedstawił rzecz całą 
kardynałowi Gruszy, odmówić miał ohrztu (?!) 
żonie Richtera, a na niego nałożył tak ciężką 
pokutę (stania z odkrytą głową przed podwo- 
jami koscioła swej parafii), że dr. itiehter -co- 
fnął się przed trudnością dostania się tą drogą 
na burmistrzostwo wiedeńskie. 

W całej tej relacyi oczywiście nie ma ani 
słowa prawdy. Ani ks. Lichtemstein nie był 
u kardynała Gruszy, ani sufragan ks. Angerer 
nie otrzymał żadnych zleceń nałożenia Richte- 
rowi publicznej pokuty, a już sensu najmniej- 
szego nie miało doniesienie, że cdmówił chrztu 
żydówce, skoro ona miała szczerą i stałą wolę 
poddania się przepisom Kościoła katolickiego. 
Jakoż niebawem po prjawieniu się tych por 
głosek t. j. we środę wieczorem (14 bm.) odbył 


wagą w Krymie i na Kaukazie, słażbistością, , Polka, sierota, której opiekunem NAZNACZOO 


i w nagrodę przeniesiony do limi, 


zostaje or- | Moskala, jednego z gości księżnej Nazimow. 


dynenstyrym podoficerem jakiegoś wysokiego! I ona także tęsznem okiem patrzy na zachód 
(0) 


cera sztabu, z którym jako takiego, zasta- 
jemy go w gościnie w zamkn księcia Nazimowa 
nad Dnieprem. Dziecko jednego z zaproszo- 
nych dygnitarzy moskiewskich nagle zapada 
na krup czy dyfteryę, ów oficer sztabowy, u 
którego Sieniawski jest ordynansem, wobec 
tego,że po lexarza posyłać trzeba o kilka mil 
drogi, przypomina sobie, że jego podoficer słu- 
chai kursu medycyny. Przywołany Sieniawski 
ratuje dziecko, a przybyły później lekarz 
stwierdza, że ono tylko środkom przez podofi- 
cera zaleconym zawdzięcza życie. 

Podczas kuracyi przystojny o bardzo szla- 
chetnej powierzchowności podoficer zwraca na 
siebie uwagę pani domu, której fizyognomia 
jego przywodzi na myśl jakieś mgliste wspo- 
mnienie. Istotnie tak jest, bo księżna Nazimow 
to ta suma właśnie Atanazya Karpownie, której 
jako dwunastoletniej wpadł był _w oko przy- 
stojny student, ratujący na ulicy Wilna dziecko 
z pod kopyt koni jej 0J08- . 

Po bezsennej mocy, spędzonej przy cho- 
rem dziecku, Sieniawski © rzasku rannym 
wychodzi przed zamek i jakkolwiek w twar- 
dej służbie sołdackiej zobojętniał, zmartwiał, 
skostniał moralnie na wszystkie wpływy ze- 
wnętrzne, jedna struna w nim drga jeszcze: 
miłość Ojszyzny. Oparty o ścianę zamku 
tęsknym wzrokiem patrzy na zachód w stronę 
Polski. r 

W tem obok niego otwiera się okno par- 
terowe i staje w niem niewidziana przez niego 


młoda piękna dziewica, Leokadys Jest to 


ku Polsce, iz bezwiednem westchnieniem x 
piersi jej wyrywa się półgłosem słowo: 
„Ojczyzńa*. Dotknięty jakby iskrą elektryczną 
Sieniawski bezwiednie też powtarzm : „Ojczyzna*. 
Leokedys się wychyliła, widzi sałdata, wyciąga 
do niego rękę mówiąc: „Wy Polak“, On oble- 
wa jej rękę łzami i na jej zapytunie w krót- 
kości opowiada jak i dlaczego dostał się w 
mundur carski. Dzień się robi, rozłączają się. 

Ta nie mogę pominąć prześlicznego ustę: 
pu, w którym autor „podnosi znaczenie słowa 
„Ojczyzna* dla każdego Polaka. i 

Powiada, że „matka szepcze je nad ko- 
lebką dziecka, ojciec wpaja je młodzieńcowi, a 
ZAWSŁE ONO jest świętem dorosłemu mężowi; 
czy w weszlem gronie puhary krążą, czy za” 
stęp polskich wygnańców smutnie wlesze się 
na Sybir, to słowo jest w sercu i na ustach 
wszystkich. Jak wyznanie wiary jest ostatnim 
tchem muzulmana, tak słowo „Ojczyzaa” ostas 
toim tchem umierającego Polaka. A gdyby był 
talizmao, który mógłby wskrzeszać umarłych, 
to dla Polaków tym talizmanem byłoby słowo 
Ojczyzna”. 

Tegoż dnia na polowaniu ponosi koń wierz- 
ohowy księżnę Nazimow ; Sieniawski krzyżując 
jej drogę, zeskakuje ze swego kunia i osadza 
jej rozhukanego wierzchowca tak-raptownie, że 
ona ZBUWA Się z siodła w jego objęcia, w któ- 
rych. co prawda, : pozostaje trochę dłużej niż 
koniecznie potrzeba. Zaraz po polowaniu przy” 
(2 zt E rozkazy i gościę rozjeżdżają się 
A EO i 
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%ią chrzest pani Richterowej w kościele św. 
Szczepana, a nazajutrz (we czwartek) w kapli- 
oy tego kościoła odbył się ślub pary małżeń- 
skiej wedle katolickiego obrządku. i j 

Dziwnym iedesk zbiegiem okoliczności 
pani Riobterowa w ten sam dzień chrzest 
przyjęła, w którym dr. Gritbla wybrano w ra- 
dzie gminnej burmistrzem. Dr. Richter musiał 
więc już wracać na łono Kościoła katolickiego 
dla ratowania jedynie swego wiceburmistrzow- 
stwa. Antisemici na ostatnich posiedzeniach 
zaczęli bowiem opowiadać nie bardzo budujące 
historyjki o tem, jak dr. Kichter występując 
niedawno przed sądem w roli świadka udawał 
katolika, jak w ten sposób przyznając się 
do wiary, której rzeczywiście nie miał, składał 
fałszywe zeznania i t. d. -Trzeba było zatem 
uniemożebnićó podobne ataki. 

Grozi Wiedniowi oryginelna zmowa. Przed 
rokiem podała była straż ogniowa petycyą do 
magistratu o podwyższenie płac, uwzględnienie 
wysłużonych strażźazów przy obradzaniu niż- 
szych urzędów gminnych, do których służba 
straży ogniowej ma prawo, wreszcie o wlicza- 
nia lat wysłużonych przy straży ogniowej do 
okresu późniejszej słażby gminnej. Na petycyę 
tę już przez sam wzgląd na ciężką służbę stra- 
ży cgnicwej, na stosunkowo bardzo mnłą jej 
płacę i nie wielkie widoki awansu wypadało 
jak najrychlej odpowiedzieć. 

Tymczasem w Radzie gminnej nie ra- 
ozono się nawet zastanowić nad żądaniami pe- 
tentów i dopiero ostatniemi dniami zrobił się 
ruch w magistracie z powodu, Że straż ognio- | 
wa zagroziła zmową i wyznaczyła dość sta- | 
nowczo termin dwóch tygodni, w których zała” 
twić muszą jej prośbę, albo zrezygnować z 
dalszej czynności. Do strejku zobowiązało się 
200 członków korpusu miejskiej straży. Ząda- 
nia ich są bardzo skromne i słuszne. Dziś ro- 
dzina strażaków zmarłych w służbie nie nie | 
otrzymuje, albo też z łaski jakąś błahą kwotę 
odczepnego. Pewna biedna wdowa, którą sya | 
służący w straży ogniowej utrzymywał i który | 
zginął z ran odniesionych przy gaszeniu po- 
żaru, dzis zadowolnić się musi jałmużzą z 
kasy miejskiej, udzielaną wszystkim żebrakom. | 
Wedle uchwał Rady gminnej z r. 1869 każdy | 
członek straży ogniowej po 6 latach służby 
ma prawo starać się o posadę inną przy ma- 
gistracie, n. p. o posadę wożnego, portyera, 
kancelisty i t. p. i winien być przed innymi 
petentami uwzględnionym. Tymozasem tych 
uchwał nikt się nie trzyma, a jeśli cfiarują 
czasem petentom z wykazaną służbą przy 
straży ogniowej jakąs posadę, to płaca jej jest 
o wiele niższe, niż dotychczasowa. 

Widmo strejku wojskowo zorganizowanej 
słażby daje wiele do myślenia. 

W ogóle w kołach robotników panuje 
wielka teraz skłonność do wywalczania strej- 
kami lepszych warunków pracy. Robotnicy 
fabryk lamp (Dittmara i Briinnera) zawiesili 
robotę, domagając się podwyższenia płacy, 
skrócenia dnia roboczego na 9 godzin dziennie 
i uwolnienia od pracy w dniu pierwszego 
mają. 

Służba „nowego towarzystwa tramwajo- 
wego“ od kilku dni również przestala prado- 
wać; wprawdzie zarząd towarzystwa, mimo po- 
ważnej liczby strajkujących (360!), potrafł ruch 
na liniach utrzymywać do dziś dzięki temu, 
że kilkudziesięciu kondnktorów i wożniców zła- 
mało solidarność z towarzyszami, a nadto przez 
przyjęcie do służby pierwszych lepszych wyro- 
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bników z ulicy, ale sympatye ludności są za i godny 


Po wybraniu p. Edwarda Jędrzejowicza, 
radcy Wydziału krajowego przewcdniczącym 
zgromadzenie, zabrał głos p. Tadeusz Pilat, 
jako komisarz wiecu katolicziego w Krakowie, 
na którym kwestya odpoczynku niedzielnego 
była poruszoną. W gruntownym i wyczerpują- 
cym wykładzie przedstawił zgromadzeniu 
stan obecny. sprawy, sian nader niepokojący, 
ze względu ma społeczno-religijne stosunki 
w kraju, s'an, którego odmiany pragnie ogół 
tak pracodawców jak i pracewników, oraz 
wszystkie stronnictwa polityczne, od konser- 
watywnych do najskrajniej hberalnych i rady- 
kainych. : 

Ustawa z r. 1867 uprawniła nieświęcenie 
niedzieli i niejako przekreśliła trzecie przyka” 
zanie Boże, a chosiaż nowela z r. 1885 wpro- 
wądza pewne zmiany, to one w obec licz- 
nych dyspens, wyłączeń i wyjątków ministe- 
ryalnych, schodzą prawie do zera i można po- 
wiedzieć, że ustawa sama jakby nie istniała. 
Pełno zakładów i handlów, w których ruch i 
praca nie ustają nigdy, mnóstwo wielkie pra- 
oowników takich, którym absolutnie nie możli- 
we jest zadosyó uczynienie potrzebom reli- 
giinym. 

Jaki to ma wpływ na zdemoralizowanie 
społeczeństwa, jak oddziaływa na usposobienie 
ludności względem państwa i ustroju społecz: 
nego, jak taki ustawiczny wysiłek, zniewala: 
jący zapominać o wyższych etycznych celach 
człowieka, niszczy wszelkie podnioślejsze uczu- 
cia i poi goryczą, to aż nadto widoczne. Usta- 
wa o spoczynku niedzielnym, odbierając nie- 
dzieli charakter wyznaniowy i oznaczając ku 
temu cząs popołudniowy, kiedy już ani mszy 
św. ani kazania wysłuchać nie można, jakby 
umyślnie była na to, żeby szynki i piwiarnie 
miały więcej klientów, s kościół był pozba- 
wiony umoralaiającego wpływu na ludność. 

Ten stan nie do zniesienia domaga się 
koniecznej reformy, do której powołane w pierw- 
szym rzędzie państwo, które w swoim dobrze 
zrozumianym interesie swych ludów, winno tę 
fatalną ustawę zmienić. Anstrya, państwo bądź 
so bądż katolickie nie powinno faworyzować 
jakiejs nieznanej mniejszości i w swojem usta- 
wodawstwie o spoczynku niedzielaym różnić 
się cd JE protestanckich. 

Gdy porównamy ustawy nasze w tej mie- 
rze, z ustawami Holandi, Belgii, Niemiec, 
Szwsjcaryi, nia mówiąc już o Anglii i Stanach 
Zjednoczonych, to widzimy tak Kkolosalną ró- 
żnicę na korzyść tamtych ustaw, że widzimy 
się mader upośledzonymi. My mamy prawe 
żądać zmiany i nie żądamy rzeszy niemożli- 
wych. Jeżeli u nas bywa pewne upodobanie 
szukać, w wielu razach, wzorów w prawodaw- 
stwie niemieckiem, niechże i ustawa o świę- 
ceniu niedzieli i świąt, wedle wzoru ustawy 
niemieckiej z dnia 1 czerwca 1891 będzie uło- 


żoną, a sprawa będzie sprawiedliwiej roz- 
strzygniętą,. 
Zimierzając do praktycznego rezultatu 


swego przemówienie, którego krótkie streszcze- 
nie podaliśmy, czcigodny referent wskazał dwa 
kierunki, w których potrzeba działać: 1) Do- 
megać się zmiany ustawy o odpoczynku nie- 
dzielnym, w myśl zranej petysyi do Rady 
Peństwa, którą rozesłano do podpisu po kraju, 
i 2) Oddziaływać na samo społeczeństwo, aby 
niezależnie od ustawodawstwa, samo wzięło 
inicyatywę w tej mierze, aby konsumenci w 
dni świąteczne, nie kupując, zniewolili sprzeda- 
jących, zaniechać targów. W tym celu czei- 
referent proponuj zwołać ludnvśd 


strejkującymi, a minister Bacguehem przyrzekł | chrześcijańską naszego miasta na wiec i dać 


ich deputacyi, że wpłynie na ugodowe zała- 
twienie sporu. Robotnicy ci pobierają w naj- 
niższych kategoryach 1056 zł. za 15-godzinną 
pracę. 

W tygodniu ubiegłym zmarł tu w 85 ro- 
ku życia jeden z najstarszych poetów austry- 
acko-niemieckich Ludwik August Frankl. Nie- 
tyle talentem poetyckim, ile raczej swojem 
noczestnictwem w ruchu rewolucyjnym w roka 
1848, w którym wiersz jego „Die Universität“ 
jako pierwszy nmieocenzurowany utwór się po- 
jawił, i stosunkami zażyłości, jakie łączyły go 
z Lenauem, Giiinem, Bauernfeldem (a i z wy- 
bitnymi politykami, jak A. Schmerling) zdobył 
sobie Frankl pewien wpływ towarzyski, a po 
wymarciu całe) generacyi pisarzy z pierwszej 
połowy wieku także szącunek jako nestor sta- 
rej Austryi niemieckiej. Jego liryczne utwory 
zdradzają tu i ówdzie talent i siłą, 


Zgromadzenie 
w sprawie odpoczynku niedzielnego. 

Liczne grono osób, wybitne zajmujące 
stanowisko w Świecie uczen; m, przemysłowym, 
kupieckim i urzędniczym, zebrało tię onegdaj 
w sali Towarzystwa prawniczego na naradę, 
której celem było przedsięwzięcie środków dą- 
żących do zmiany obecnej wadliwej nstawy 
o odpoczynku niedzielnym i odwrócenie od 
chrześcijańskiego społeczeństwa naszego fatal- 
nych jej skutków. 


W tej pierwszej części powieści bohater 
trudni się przeważnie akcyą ratunkową; i tak 
ratuje: dziecko z pod kopyt w Wilnie, Ankę 
od natarczywych amorów kolegi, dziecko mo- 
skala w chorobie, na koniec księżnę. 

Mijają lata; jesteśmy w przededuin po- 
wstania 1863 r., przez ten czas zmieniły się 
moono losy bohatera powieści, Uratował znów 
swego pułkownika przy sposobności jakiejś in- 
apekcyi władzy wyższej, która byłaby zastała 
ogromne nieporządzi w rachunkach, gdyby 
uprzedzony o niej pułzownik nie był ich po- 
wierzył do uporządkowania Sieniawskiemu. Zdol- 
ny a pracowity podoficer przyprowadza do po- 
rządku tę Augiaszową stajnię i pułkownik z in- 
spekcyi wychodzi cało. Przez wdzięczność po- 
wierza podoficerowi inną jakąś pracę i posyłającjją 
do Petersburga, wymienia jej autora. Praca ta 
w Petersburgu zyskuje uznanie i wskutek niej 
dawny polityczny zesłanieć do rot karnych zo- 
staje oficerem i awansuje szybko, dzięki swoim 
zdolnościom. Widzimy go w tym rozdziale po- 
wieści pułkownikiem, ulubieńcem i powierni- 
kiem cara Aleksandra II, który miewa z nim 
długie narady sam na sam w swoim gabinecie 
i własnoręcznie zawiesza mu na szyi order Św. 
Włodzimierza, chociaż on jest Polakiem i ka- 
tolikiem, niegdyś zesłanym w roty karne! 

Rzecz to co najmniej nieprawdopodobna 
w Rosyi. > 

Spotykamy się z nim na 
bargu n księżnej Nazimow, 4 ( 
owej Atanazyi Karpownej, którą nie zapomnia- 
ła przystojnego studenta, potem podoficera, któ- 
ry jej życie uratował, a dzis będąc wolną, ko- 
cha pałkownika, ulubieńca carskiego i pragnie 

© poślubić. Ale na tym balu zjawia się też 
aA S w kontnsiku i konfederatce z kitką 
na głowie(!). Drugie nieprawdopodobieństwo. 


balu w Petera- 
dziś owdowiałej, 


jej maożność swoje Żżądenia i yrragnienia sze- 
roko zamanifestować. Po jednogłosnem przy- 
jąciu tego wniosku i oznaczeniu dnia 16-go 
kwietnia b. r. na to zebranie ludowe w 
sali ratuszowej, wywiązała się nad tym przed- 
miotem nader ożywiona dysknsya, w której 
zabierali głos yrzedstawiciele prawie wszyst- 
kich sfer naszego społeczeństwa. Z tej dysku- 
syi odnieslismy wrażenie, jak obsony stan 
sprawy wszystkim dolege, nikogo nie zada- 
walnia, jakie smutne rodzi owoce w kierunku 
demoralizacyi i odchrześcianienia ludu. 


KRONIKA. 


Lwów 21 marca. 


Odznaczenie. Adjnakt sterostwa w Brzozowie, 
p. Aloizy Trautzel, otrzymał, z okazyi przejścia w etan 
spoczynku, złoty krzyż zasługi. 

Mianowania. Radzca wyżrzego sądu krajow. 
we Lwowie, Teodor Zabrzycki, miaacwauy radzcą 
dworn w najwyższym trybunałe w Wiedniu. 

Rocznica kościuszkowska. Komitet urządza 
jący obchód rocznicy kuściuszkowskiej ws Lwowie 
wezwał towarzystsa akademickie, ażeby zajęły się 
zorganizowaniem streży obywatelskiej pedczas uro- 
czystości. 

Maryówka. Były asystent profesora dr. Kor- 
czyńskiego w Krakowie, dr. Wsleryan Sarbeński, 
który przez kilka sezonów czynny był jako lekarz 
w jednym z galicyjskich zakładów wudoleczniczych, 


Czyż da się pomyśleć, żeby w ogóle na balu 
niekostyumowym a do tego w Petersburgu, 
w owych czasach mogła się pojawić dama 
w tym stroju? 

Leckadya poznaje pułkownika i przecho- 
dząc koło niego, wymawia półgłosem sł:wo: 
„Ojczyzna”, a potem w tańcu powiada met, że 
pragnie z nim mówić na osobności jeszcze tej 
nocy. Sohodzą się w cranżeryi podczas kolacyi 
i tam Leokadya entnzyastyczna patryotka od- 
dana całą duszą rządowi narcdowemu i przy- 
szłemu powstaniu, opowiada mu, co się dzieje 
w Warszawie, przedstawia organizanyę rządu 
narodowego i przygotowania do wybuchu po- 
wstania i stara go się nakłonić, aby zrzucił 
mienawistny mundur rosyjski, a zdolności swoja 
i doświadczenia wojskowe oddał na naługi rzą- 
dowi nasodowemu. i 

Rozważny, praktyczny DMieniawski na- 
próżno stera się jej wytłómaczyć, że wybuch 
powstania w tej chwili byłby nieszczęściem 
narodowermm, klęską niepowetowaną, że zba- 
wienie Polski widzi tylko w pracy  organicz- 
nej, a jeśli, jak ma nadzieję, posiadając zaufa- 
nie cara, uda mu się nakłonić go do nadania 
konstytucyi, to z niej skorzystą też i naród 
polski, a jako najwięcej cywilizowany wybije 
się wkrótce na czoło i zajmie w Rosyi prze- 
ważne stanowisko. 

— Ha! panslawizm!  dokiryny  Wielopol- 
skiego; — wybucha na to Leokadya. FRozmo- 
wa kończy się tem, że Sieniawski zapewnis, 
iż za obowiązek swój względem Ojczyzny 
uważa wytrwać na teraźniejszem swem stano- 
wisku, na którem więcej dla sprawy narodo- 
wej zdziałać może dobrego, niż demonstracye 
i broń Boże wybuch powstania. 

To pańskie ostatnie słowo? — pyta Leo- 
kadya, wstając ze łzami w oczach. 


PRZEGLĄD z dnia 22 Marca 1894.. 


obejmuje z dniem 15 kwietniu r b. kierownictwo 
Zakładu wodoleczniczego „Maryówka” pod odbyciu 
kilkumiesięcznej podróży naukowej, praktycznego 
kursu hidroterapii na klinice prif. dr. Winternitza 
w Wiedniu również tamże kursa masażu i elektry- 
zowania. 

Pani Namiestnikowa wyjechała z córką do 
Abbazyi. 

Wypadek z bronią. Wezorajszą notstkę o 
śmierci 8. p. Pawła Potockiego nzupełniamy i pro- 
stujemy opisem nadesłanym nam przez csobę stoją- 
cą bardzo bliszo rodziny pp. Potockich. Opis ten 
brzmi: „Straszny wypadek wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z bronią zdarzył sią w Gracu 16 
b. m. Hr Paweł Potocki z Rymanowa, słuchacz 
praw, kupił szbie rewolwer i chcąc nową broń wy- 
próbować, rabijał ją w obec kilku kolegów. Ponie- 
waż naboje nie pasowały dobrzs i bębenek nie 
chciał się należycie obracać, hr. Potocki zaczął nie- 
ostrożnie rewolwer opatrywać, usłojąc temu zara- 
dzić, Naraz rewolwer wypalił, a hr. Potocki padł z 
przestrzeloną piersią, Mimo bezzwłicznej pomocy 
lekerskiej, opatrzony $$ Sakramentami, w kilka go- 
dzin później życie zakończył", 

Dyrekcya kolel państwowych donosi, że do- 
tychezasowa nazwa stacyi „S hweissing,* położonej 
nu szlaku kolejowym Pilzno-Kger, zmienicną zosta- 
nie z dniem 1 meja 1894 na , Schweissing-Tscher- 
noschin*, 

Po rosyjsku. Z Berlina donoszą, że na obie- 
dzie u amhasadora Szuwełowa wniósł cesarz Wil- 
helm toast cara po rosyjsku w tych słowach: „Piją 
zdrowie mojego kochasego przyjaciela cesarza rosyj- 
skiego Alexandre, hurra!* 

Odezwa sekcyl muzyczaej. Sakcya XXL, ma- 
jąca przedstawić na powszev.naj wystawie krajowej 
we Lwowie sztukę muzyczzą narodową, zwraca Bię 
ponownie do całego społeczeństwa naszego z prośbą 
o popieranie pracy w złożeniu działu okszowego mu- 
zyozaego. Wszystkie zatem osoby i inetytncye du- 
chowne i świeckia, posiadające jakiekolwiek instru- 
menta dawre lub nowoczesne, zabytzi pamiątkowe, 
rękopisy, wydawnictwa itd. ruczą je zgłaszać do 
dyrskcyi wystawy (Jagiellońska 15) najdalej do 15 
kwietnia. Druki i formularze. potrzebne do zgłosze- 
nia, wydaje dyretcya wystawy. N:dto uprasza ko- 
micist wszystkie Towarzystwa muzyczne, wszystkie 
Kółka spiewackie i wszystkie orkiestry miejskie i 
włościańskie, aby raczyły nadsyłać fotografie zbio- 
rowe lub układane w jednę całość. Również nader 
pożądenemi są fotografis wszystkich muzyków z kra 
ja, ile możaości w formacie gabinetowym. W nad- 
gyłaniu ich nie powinna grać Żadnej roli przesadna 
skromność, chodzi ta bowiem o przedstawienie także 
i w tej drodze obrazu istniejących u nas Towarzystw 
i całego zastępu ludzi poświęcających sią muzyce, 
bez względu na to, czy imiona ich są ogółowi mniej 
lub więcej znane. Wszystko, co ra związek ze 
sztuką narodową, jej przeszłością czy stanem obe- 
cnym, stanowi już przedmiot wystawy i przez ko- 
mitet przyjętam będzie z wdzięcznością, Nikt wię: 
z osób posiadających podobre przedmioty nie powi- 
nien się cofać przed spełnieniem tego obywatelskiego 
obowiązku, tem więcej, że komitet za całość i nie- 
naruszoność tych przedmiotów ręczy i że wszystkie 
ona będą umieszczone na wystawie w sposób nie- 
dopuszczający najmniejszej obawy o jakąkolwiek 
stratę lub ezkodę. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Nowym 
Sączu rozpisała z terminem  Bześciotygodniowym 
korkurs na kilsąnaś ia posad iauczycielskich. — 
Namiestnictwo ogłasza konkurs na sty,endya dla 
artystów, rokujących dobra nadzieja na przyszłość, 
s nie posiadających środków do dalszego kształcenia 
Się w zawodzie artystycznym. Podania należy wnieść 
do dzia 1 maja rb. — Bsa pow. w Starej Soli po- 
gzukcje dyetaryusza. ` 

Ze sfer adwokackich. Dr. Ado'f Bendel wpi- 
sany został na listę adwokatów z siadzibą w Sanoku, 

Uchwała godna naśladowania. Z Krakowa 
nam donoszą, Że wszyscy tamaczni pierwszorzędni 
lekarze, cieszący się wielżą praktyką, postanowili 
nie przyjmować w niedzielę chorych, a to po pierw- 
sze dla tego, Że lekarz pozebuja także spełnić swe 
obowiązki względem Kościołs , a powtóre dla tego, 
ża chorzy, którzy mogą chodzić, nie są tak niebez- 
piecznie słabi, aby mie mogli poczekeć do penie- 
działku na poradą lekarską. 

Stolica apostolska zatwierdziła już statut 
gr. kat. kapituły stanisławowskiej. Pierwszy kano- 
nik tej kapituły, archipresbyter, ma prawo nosić 
biskupią mitrę. Archipresbyterem jest teraz ks, kan. 
Faciewicz. 

Zjazd ruskich mężów zaufania Wczoraj za- 
mieściliśómy krótką notatkę o zjeździe ruskich mę- 
żów zaufania, Dziś podajemy obszerne eprawozda- 
nie z przebiegu obrad. Ponieważ jednak obrady 
te były poufne i mogły bruć w nich udział tylko 
te osoby, która otrzymały zaproszenia, przeto mu- 
simy sprawozdanie za zjazdu powtórzyć za Diłem, 
Pisz ono: W obrada'h wzieło udział 120 csgób. 
Zaproszeń wysłano 300; 20 osób zaproszono ze 
Lwowa, rasztę z prowincyi. Z posłów tuskich przy- 
byli na zjazd inicyątorowie zjazdu pp. Romańczuk, 
Rożankowski, Teliszewski i Korol (piąty inicyator 
p. Okuniewski nie mógł przybyć z powodu śmierci 
swej siostry) oraz posłowie: Barwiński, Wachnia- 
nio, Ochrynmaowicz, Sawczak, Antoniewicz, Kułacz- 
kowski, Huryk i Barab:sz. Wśród zebranych byli 


— Na dziś w tej sprawie ostatnie — odpo- 
wiada Sieniawski równie drżącym głosem i 
rozchodzą się. 

Na tym też balu spotykamy owego Ta- 
densza Limanowicza, który wprawdzie dla po- 
zoru aresztowany wraz z drugimi, ale w u- 
znaniu zasług denuncystorskich ułaskawiony, 
został msrszałkiem -- Cczywiście szlachty — 
jednej z litewskich gubernii. 


Wybucha powstanie. Nieniawski, który 
uważa je zawsze za nleszczęście narodowe, 
skoro raz wybuchła walka o byt Polski, cho» 
ciaż beznadziejna, nie waha się dłużej, porznea 
słażbę rosyjską i umyka do Wilna, gdzie od 
rządu narodowego dostaje rozkaz objęcia ko- 
mendy nad oddziałem powstańców, a zarazem 
naczelnego dowództwa nad kilkoma innymi 
oddziałami operującymi w tej samej okolicy. 
Do miejsca, gdzie stoi oddział, wywozi go za 
falszywym paszportem Lackadya w męskim u- 
braniu, umieszczona na paszporcie jako jego 
syn. Do jego oddziału przychodzi też młody 
chłopak Bogdan, ten sam, którego on kiedyś, 
będąc studentem, uratował z pod kopyt koni 
na ulicy w Wilnie, 


Następuje opis bohaterskich potyczek, 
smutnej nędzy w obozie powstańczym, nie- 
smacznych 1 wstrętnych zawiści pomiędzy do- 
wódzcami oddziałów, z których jednym dowo- 
dz: Limanowicz, a drugim igor Karpowicz, 
moskal, brat Atanazyi, który kocha Leokadyę 
i tylko dlatego opuścił służbę rosyjską i bije 
się przeciw swoim, że Ona mu powiedziała, iż 
odda rękę tylko takiemu, który bić się będzie 
za sprawę polską. 

Położenie rozpaczliwe : wojska rosyjskie 
zewsząd uciskają powstańców, katastrofa się 
s bliża. W ostatniej bitwie zdradzają Sieniaw- 
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reprezentanci wszystkich stronnictw ruskich. Ka- 
pituły ruskie, chociaż je zaproszono, nie wysłały 
żadnych delegatów. Obrady zagaił krótką przemową 
p. Romańczuk, poczem na wniosek jego wybrano 


przewodnicząrym zebrania p. Rożankowskiego, za- 
stępcami pp. Teliszowskiego i Korola; na  sekre- 
tarzy powołał przewodniczący redaktora Diła Be- 


łeja i redaktora Hałyczanyna Markowa. Następnie 
zabrał głos p. Romańczuk, Wypowiedziawszy kilka 
słów o największem nieszczęściu Rusinów, tj. o ogo- 
bistych zwadach i sporech, nurtujących wśród narodu 
ruskiego od czasów książąt ruskich aż do dziś, 
przeszedł mówca do charakterystyki położenia Rusi- 
nów przed listopadem 1890 r., poczem szeroko mó- 
wił o przebiega wytworzonej wówczas sytuacji 
„nowej ery*, do kiórej inicyatywę dał rząd, Na- 
stępnie wyliczył mówca zdobycze, które Rusini zy- 
skali po zmianie sytnacyi, z drugiej zaś strony wy- 
kazal i ujemne strony tej nowej ery, która zais- 
woliły narodowców do odwrotu. Dalaj mówił pan 
Romańczuk o rokowaniach prowadzonych od dwóch 
lat między oboma ruskimi klobami sejnowymi; 
celem tych rokowań było: wynaiczć jarąś podstawę 
do wspólnego dziułania, W końca przedłożył mówca 
projakt zjednoczenia Rusizów w Galicyt. 

Nim przystąpiono do rozbioru tego projektu, 
zebrari wezwali p. Romańszuka, aby wyjaśnił im 
także sprawę klubu ruskiego w Radzie państwa. 
P. Romańcznk, czyniąc zadość temu wezwaniu, 
stwierdził, iż członkowie klubu ruskiego w Radzie 
państwa (jest ich 7) dzielą się na trzy  frakcye, 
jedni są za bezwzględną opozycyą przeciw rządowi, 
drudzy przemawiają za polityką wolnej ręki, inni 
wreszcie twierdzą, że Rusini są za Słubi, aby stać 
w ojozycyi przeciw rządowi, lecz że owszem należy 
im rząd popierać, aby coś od niego osiągnąć. Mówca | 
zaznaczył, iż on mna tę osiatnią drogę nigdy nie 
wejdzie, gdyż stanowczo przeciwnym jest temu, żeby 
Rusini odłożyli broń i zdali się na dobrą wolę 
rządu. W końcu zażądał mówca od zebranych 
rozstrzygnięcia, co jest lepszem, czy, żeby się klab 
rus'i rozbil, czy żeby prowadził politykę bezwzlę- 
dnie rząd popierejącą, Przy głosowaniu nad tą 
drugą ewentualsością nie podniosła się ani jedna ręka. 

Po tem przemówieniu nastąpiły bardzo burzli- 
we sceny. Brawa dla p. Romańczuka zmięszały się 
z okrzykami „hańba“ pod adresem pp. Wacbnianina 
i Barwińskiego, którzy byli w Sali. 

Pos. Korol wniósł, by zgromadzenie wez wał» 
p. Wachnianina, aby wyjaśnił swe postępowanie w 
Radzie państwa. Wśtół ogólaego zamięszania i hukn 
w seli wystąpił p. Wasbmani. i oświadczył, że się 
nie ociąga z daniem wyjaśnienia i ża mu nie prze- 
szkadzają te dzikie wrzaski w sali. Te słowa wywołały 
istną burzę w sali. P. Wachnianin nia mógł przyjść 
do słowa, p. Korol cofnął swój wnicsek i osratecznia 
zgodzono się na to, by dać s„okój temu drażliwemu 
tematowi i przejść do dyskusyi ogólnej nad punkta- 
mi projektu przedłożonego przez p. Romańczuka. 

Punkt 1 opiewa: „Srcimy na gruncie narodo- 
wego programu Głównej Rady Raskiej z roku 1848 
i chcemy, aby nasz naród rozwijał cię, jako gamoi- 
stny naród słowiańaki, pozostając przy wier.e i o- 
brządzu swych ojców, wierny austryackiemu pañ- 
stwu i Cesarzowi*, Punkt ten wywołał długą dy- 
skusyę, Mówcy z obozu moskalofilskiego krytyko- 
wali w tym punkcie pogląd na samodzielność naro- | 
dową Rusinów, inni zaów sprzeciwiali sią pomyełowi | 
wciągnięcia do tego puaktu programu Rady ruskiej 
z 1848 r. Du. Franko uczynił wniosek, aby ten | 
punkt stanowiący kość niezgody między Rusiaami, | 
a w praktycznej pracy politycznej nie mający zna- 
czenia, opuścić i punkt następny rozpocząć od słów : 
„My Rusini galicyjscy* — ale tema wnioskowi sprze- 
eiwili się stanowczo narodowcy. Ostatecznie na wnio- 
sek p. Korola zgoódzono sią na to, by decyzyę co 
do tego punktu odroczyć aż do chwili, gdy uchwa- 
lous będą inne punkty. 

Drugi punkt opiewał: „Stoimy na punkcie 
konstytucyi i będziemy dążyć do wprowadzenia 
w Życie poręczonych nam konstytucyą praw, a głó- 
wną uwagę zwrócimy na potrzeby naszago włościań- 
stwa i mieszczaństwa". Przyjęto jednogłośnie bez . 
dysknayi. 

Trzeci puakt brzmiał: „Chcemy skousolidowa- 
nią wszystzich ruskich Bil na narodowym g uncie 
do wspólnej organicznej pracy, a w razie potrzeby 
do energiczaej obrony". Moskalofil peseł Kułaczkowski 
wzniósł, aby w punkcie tym opuszczouo słowa: „na 
narodowym gruncie“ , ale następnie cofnął swój wnis- 
sek i zsbrani przyjęli jednogłośnie punkt tan boz 
zmiany. 

Przyjęto również punkt czwarty: „Chcemy 
pełnej autonomii naszego narodu i naunięcia wazel 
kich postronnych wpływów na wewnętrzue jego 
sprawy”, oraz wniosek dodatkowy p, BE ułaczkowskie- 
go: „i domagamy się w tym celu albo zmiany au- 
tonomii kraja na autonomię narodowości, albo wydz- 
nia ustawy o narodowościach* 

Punkt piąty brzmieł: „Będziemy łączyć się 
z tekimi czynnikami, które zajmują sprawiedliwe 
stanowisko wzglętem ruskieżo parodi, albo w cgóle 
przychylne gą dia ludu. Wobec rządu i rządzących 
dziś stronnictw będziemy stać ma stanowisku odpornem, 
dopóki nie zmieni się teraźniejszy system względem 
Rusinów". Punkt tea przyjęto jednogłośnie, a na- 
stępnie na wniosek dra Kor-la, zebranie uchwaliło 
wotum nienfności pp. Wachnianinowi i Barwińsxie- 
mu Po tej uchwale obaj ci posłowie opuścili salę. 


| 
| 
| 


skiego Limanowicz i Igor Karpowicz; pierwszy 
z wrodzonej podłości i długo chowanej zem- 
sty, drugi dlatego, że z przychwyconego w 
mantelzaku naczelnego dowódzcy listu Leoka- 
dyi, przekonał się, że ona kocha Sieniawskie- 
go. Obaj ze swemi oddziałami nie przybyli na 
ozas z odsieczą. Oddział rozbity. Sieniawski 
ranny z Bogdanem i garstką niedobitków do- 
wlókł się do jakiejs samotnej chaty, gdzie legł 
trawiony gorączką wskutek odniesionej rany. 


,Atanazya Karpowna, owdowiała księżna 
Nazimow, obrażona w swojej miłości tem, że 
ją Sieniawski opuścił, pałając ku niemu niena- 
wiscią, wyznaczyła nagrodę za jego wydanie; 
to też właścicielka owej chaty, kobieta upadła 
do najniższego stopnia i pijaczka, przynęcona 
tą nagrodą. wydaje miejsce schronienia Sie- 
niawskiego moskalom i sprowadza ich do wla- 
anej chaty, gdzie go biorą w niewolę. W tej 
chwili jednak spodlona ta, nisko upadła, nało- 
gowa istota poznaje Sieniawskiego i łkając 
rzuca sią na kolana przed barłogiem, na któ- 
rym on leży ranny, i w najwyższej rozpaczy 
wyznaje mu, że ona jest ową Auką, którą on 
za czasów studenckich wyratował od hańby... 
nie ns długo. Znała go tylko po imieniu i nie 
wiedziała, że „Pan Roman“ i  dowódzca 
Sieniawski, za którego wydanie nagroda była 
obiecaną, eą jedną i tą samą osobą. Sieniawski 
jej przebacza. Moskale uprowadzają Sieniaw- 
skiego i po krótkim sądzie wojennym, przy któ- 
rym się wcale nie broni, wieszają w Wilnie. 

Leokadya przychodzi za późno na plac 
egzekucyi, ażeby go pożegnać; dowiaduje się 
tylko, że ostatniem słowem, które z ust jego 
wyszło, było „Ojczyzna*. 

Po jego Smierci wstępuje do kiasztoru. 

Oto szkielet powieści. Jakikolwiek sąd o 


Przystąpiono znów do obrad mad punktem 
pierwszym, ale gdy nie można było dopiąć zgody, 
na wniosek dra Franki uchwalono wybrać komisję, 
której poruczono wejść w porozumienie ze stronnic- 
twami i w ogóle ze wszystkimi czynni*ami kompe- 
tentnymi i na podstawie tego wypracować taką sty- 
lizacyę punktu pierwszego, na którąby sią wszyscy 
Rusini zgodzić mogli. Do komisyi wybrano 5 po- 
ałów iaicyatorów zjazdu i poruczono im jeszcze koo- 
ptować 5 mężów z różnych stronnictw. Na tem o- 
brady zakończono. Trwały one od godz, 5 popoła- 
dnin do pół do 11 w nocy. 

Sprostowanie. Notatka w Nr. 64 Przeglądu 
o „niesłusznym zarzucie* stosuje się do Korszowa 
a nie Korczowa. 

Z Tarnopola nam piszą: We środę dnia 14 
b. m. urządziło Towarzystwo przyjaciół muzyki w 
Tarnopolu trzeci koncert na r. 1898/4, Miłą nie- 
gpodzianką dle publiczności był debiut pani K., 
która wprawdzie z powodu treny nie mogła rozwi- 
ząć w całej pelai Swego pięknego głosu soprano- 
wego, jednak zawsze okazać zdołała, iż posiada. 
azkcłą i że głosem swym umiejętnie potrafi szafo-' 
wać. Na zakończenia odegrali nasi domorośli artyści 
wesołą komedyjkę w jednym akcie Franciszka Do- 
mnika „Dzieci muzy“ prawdziwie koncertowo, 

. Policya tutejsza aresztowała przed kilkoma 
dniami niejakiego Abrahama Jankielewicza, mło- 
dzieńca 19-letuiego z Bałty w Rosyi, który skradł 
ojcu swemu około pięćset rubli w gotówce i weksel 
na kilkaset guldenów opiewsjący a w Wiedniu 
płatny. Obiecujący młodzieniec uciekł przez granicę 
rosyjską do Pońdwołoczysk, skąd przybył do Tar- 
nopola, tu zszucił z siebie szaty stsrozakonne i 
przemienił wię w prawdziwego modnisia, albowiem 
miał zamiar calem zainkasowania skradzionego 
weksla pojcchać do Wiednia. W Tarnopolu jednak 
spotkała go nemezia w postaci naszego zasłużonego 
inspektora policyi p. Jana Skulskiego, który w tej 
chwili przytrzymał ptaszka, gdy ten nie złego nie 
przeczu ająć w resdtauracyi Stibra w wegołem to- 
warzyst vio miła przepędzał chwile. Niefortannego 
złodzieje, który miał zamiar udać się do Nowego 
Jorku, wydała policya władzom rosyjskim. 

„.. „Bibikow I Bykowski. W gazecie Moskowskija 
Wiedomosti drukowała się rozprawa p. t.: „Ane- 
gioty o Bibikowia*, napisana przez p. Biwyja. 
Z pracy tej wyjrujemy ustęp, dotyczący znanego 
naszego powieściopisarza Piotra Jaksy Bykowskiego, 
z doby, gdy był jeszcze studentem uniwersytetu 
kijowakiego, ustęp, charakteryzujący wybornie i cza. 
sy i ludzi 

„Bibikow, pisze tedy p. Siwyj, będąc jeneral- 
guberaatorem, ws„ółczesnie zajmował stanowisko ku- 
ratora uniwersytetu kijowskiego. 

„W stosunku do studentów potrafił on zacho- 
wać tę ojcowską (7) saroweść , która budzi obawę, 
ale zarazem i miłość. Najdosadniejszym objawem 
tego stosunku jest wypadek ze studentem Pictrem 
Bykowskim , który to wypadek do dziś dnia jest 
przedmiotem rozmów mięlzy rtarymi wy hozuńcami 
uniwersytetu kijowskiego. W historyi tej zapewne jest 
wiele przesady, niamniej przeto jest ona bardzo cha: 
raktecystyczną. 

„Siudent Bykowski, zawołąny hulaka i swa: 
wolnik, pewnego razn w prześliczny dzień wiosenny, 
po jakiejś Lulance, odpoczywał w towarzystwie bu: 
talki, leżąc na trawie na stoku góry, wznoszącej się 
nad ulicą Aleksandrowską, w pobliża pomnika św. 
Włodzimierza. Zdarzyło się, że w tymże czasie Bi- 
bikow jechał konno przez ulicę Aleksandrowską i 
przed jego bystrym wzrokiem nie ukrył się student 
rozwalony na murawie w mundurze rozpiętym i 
z butelką w ręku. General-gubernator zatrzymał się 
i podniósłszy głowę, kiwnął ręką na Bykowskiego, 
wołsjąc : 

— Hej, student, do mnie! 

nBykowski, na pół gijany, nie podnosząc się 
wcale, powtórzył ruch Bibikowa i kiwając nań, by 
wszedł na górę, krzykngł : 

— Hej, Bibikow, do mnie ! 

„Bibikow, rozgnieweny tem niesłychanem zu- 
chwalstwem, rozkazał towarzyszącemu. mu kozakowi, 
żeby studenia przyprowadził. Nim jednak kozak 
zdołał okrążyć górę, Bykowski przeskoczył przez 
mur otaczający monastyr Michajiowski i ukryl się 
w celi któ:egoś ze znanych mu mnichów. Kozak po- 
wrócił z próżaemi rę%oma,,, 

„. „W dwa dni potem Bibikow spotyka Bykow- 
zlego na Kreszczatyku (główna ulica w Kijowie) 
i oczywiście pozuaje go natychmiast. Wzywa po- 
licyjnego komisarza i rozkazuje mu odprowadzić 
Bykowskiego do uniwersytetu i powiedzieć, że z 
rozk zu generał gubernatora student ma siedzieć w 
kozie przez trzy dni o chlebie i wodzie. Komisarz 
zabiera Bykowskiego i idzie do uniwersytetu. Ale 
w drodze, Bykowski, którego policya doskonale 
znała jako hułakę najniewinniejszego w Świecie, na- 
mówił komisarza, ażeby wstąpił z nim do restaura- 
cyi w celu nakarmienia się przed postem trzydnio- 
wym. Jakoż policyant zgodził się na to i zasiedli 
obaj w osobuym pokoiku i pić zaczęli. Komisarz, 
mniej przywykły, wkrótce upił się na zabój, z cze- 
go korzystając Bykowaki, namówił go, żeby zmie- 
nili się na ubranie. Gdy się zadość stało temu ży- 
czeniu, siedli obaj do dorożki, poczem Bykowski 
odwozi komisarza do uniwersytetu i zawiadamia be- 
delów, że „student“ ten z rozkazu Bibikowa ma 
siedzieć w kozie. 


— mn 


niej wyda krytyka literacka *) miło Polakowi 
pośród wściekłych ujadań niemieckich i rosyj- 
skich svotkać się z dziełem pisarza obcej naro- 
dowości, pełnem sympatyi i uznania dla patryo- 
tyzmn i poświęcenia się dla Polski. Zapewne 
są tam usterki; powieść to w wysokim stopniu 
fantastyczna, mnóstwo sytuacyi nie prawdopodo- 
bnych, fabuła jej przypomina Waltera Skota i 
Dumasa ojca, ale życzliwie i z poczciwą dla 
Polaków sympatyą napisana. 

Szczególnie podnosi autor w 
rodzinie i w społeczeństwie polski 
kobiety na rozwój i utrzymanie uczuć patryo- 
tycznych w narodzie. Czytając te ustępy, mimo- 
woli przychodzi na myśl prześliczny cztero: 
wiersz z „Pieśni Jannszą* : 

nO, nie zginęła jeszcze Ojczyzna, 
Póki niewiasty tam czują; 
Bs z ich-to serca płynie trucizna, 
Którą wrogowie się trują |* 

Powtarzam, że jakakolwiek jest wartość 
literacka tej powieści, godzi się Polakowi ją 
przeczytać, choćby tylko z patryotyzmu. 


pły w, jaki w 
em wywierają, 


*) Szukałem krytyki tej powieści po rozmai- 
tych pismach niemieckich, Jakkolwiek wszystkie po- 
wieści tego zbiora Bachema bywają w literackich 
niemieckich pismach rozbierane, o tej jednej powie- 
ści panuje głuche milczenie. Jedno tylko Wiener 
litter. Bl. pisze: 

. nNa tle ostatniego, przez Murawiewa zgnie- 
cionego polskiego powstania rysuje się postać boha- 
terska, której eəntazyazm i praktyczny rozum tem 
bardziej wysoko cenić musimy, że autorowi udało 
się Fr uniknąć szkopułów stronniczości, Ta 
powieść pomyślaną i wykonaną jest bezna i 
[tadellos].* w > 
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„Nazajutrz, komisarz otrzeź wiawszy, 
dział wszystko i sprawa cała żleby się skończyła 
dia Bykowskiego, gdyby na dragi dzień, oprzytom- 
niawszy zupełnie, nie był się sam udał "do uniwer- 
Bytetu i dobrowolnia nia zasiadł w kozie. To go 
uratowało. Gdy  Bibikowowi złożono o wazystkiem 
raport, wydał desyzyę, która wszystkich nadzwy- 
czajnie zadziwiła. Spodziewano się powszechnie, że 
co majmriej Bykowski będzie wypędzony z uni- 
wersytetu, tymczasem Bibików kazał komisarza wy- 
dalić za pijaństwo w czasie pełnienia obowiązków 
służby, bedela uniwersyteckiego także wypędzić za 
to, Że nie zoa studentów uniwersytetu inspektorowi 
udzielić surowego napomnienia za zły wybór perso- 
nalu służby, a studenta Bykowakiego przetrzymać 
w areszcie, oprócz dawniej wyznaczonych trzech 
dni, jeszcze trzy dni „za pijaństwo i swawolę". 
I na tem koniec! Bibikow wiedział dobrze, że cała 
ta awantura jest po prostu Swawolą chłopca, i mie 
chola? mu psuć losu i karygry. 

każ nie na tem koni © przygód Bykow- 
skiego, W jakis czas potem Bykowski zjawia się 
w gali przyjęć u generał gubernatora w chwili, gdy 
przyjmował podania i gdy Bibikow rozgniewany na 
jakiegoś jegomościa obejrzał się, jakby szukał ko- 
goś, na kimby mógł swój gniew wywrzeć, Bykow- 
ski wysuwa się nap rzód i podeja prośbę. Bibikow 
w gwałtownem uniesieniu chwyta prośbę i nie czy- 
tnjąc jej, woła : 

— Zuown tyś?.. Czego chcesz? 

— Pieniędzy — odrzekł Bykowski. 

— Pieniędzy ? — powtórzył Bibikow w strasznym 
gniewie — oto masz pieniądze, 

I mówiąc to, rozerwał prośbę na kawałki i 
rzucił na posadzkę. Bykowski jak najspokojniej po- 
zbierał kawałki papieru i odszedł. 

Tegò samego dni zaprosił ćałą gromadę ko- 
legów i urządził porządną pijatykę w jednej z naj- 
wykwintniejszy: ch restauracji, a gdy przyszło do za- 
płaty, z nujpoważniejszą miną wydobył kawałki po: 
dartej przez Bibikowa prośby i wybrawszy z pomię- 
dzy nich największy, wzęczył kelnerowi, mó wiąc, 
ża robi to z rozkazu Bibikowa, że to są „pienią- 
dze bibikowskie*, które oa od Bibikowa osobiście 
otrzymał. 

„W owe czasy studenci uniwersytetu mogli 
być aresztowani tylko przez władzą uniwersytecką 
Restaurator więc Vypuścił ich wszyatkich, ale za- 
niósł skargę do jenerał-gubernatora. Bykowski z stał 
wezwany do Bibikowa. 

— Bykowski, cóżto za Żarty? — surowym tonem 
zapytał Bibikow. — Cóżto tam za asygnacye ioja 
wymyśliłeś i płacisz niemi? Co to znaczy? 

— Wasza Ekscelencyo — odrzekł Bykowski — 
podałem Waszej Eks:elencyi prośbę o wspercie, A 
Wasza Ekscelencya raczyłeś podrzeć prośbę na 
kawałki i oddałeś mi ją, mówiąc: „Oto masz pie- 
niądze !" 

„To wyjaśnienia dowcipne, wygłoszone z miną 
komiczną, wywarło taki wpływ na Bobikowa, że nie 
mógł wytrzymać i parsknął głośnym śmiechem. 
Z tego skorzystał Bykowski i wyjednał przebaczenie. 
Jenerał-gubernator skazał go na trzy dni aresztu, a 
sekretarzowi swemu polecił zapłacie w zupełności 
rachunek w restauracyi. 

„Nie skończyłbym rigdy, gdybym chciał opisać 
wszystkie awantury Bykowskiego ; ale to, com tu 
opowiedział, wystarczy do zrozumienia, Alaczego stu- 
denci, pomimo surowcści Bibikowa, kochali go jak 
ojca rodeon ai 

Tyle słów p. Siwyja. Z naszej strony dodamy, 
iż autor rosyjski myli się, mówiąc, że Bibikowa stu- 
denci kochali jak ojes. Przechowała się bowiem do- 
tąd tradycya na Ukrainie i Wołyniu, że byłto dziki 
satrapa i straszny wróg młodzieży. 


Zmarli. Maryan Głębocki, oficer wojsk polekich 
z rokn 1831, umarł w Paryżu. — Wincenty Dobro- 
wolski, uc zestnik wojny węgierskiej w roku 1848, 
wojny krymskiej i powstenia sty. zniowego , umarł 
w Salenice, w Turcyi, przeżywszy 64 lut, — Mo- 
nika Skarhek, Siostra zakovu Bazylianek, przeżyw- 
szy lat 70, umarła w Javorowie, 

Stan powietrza. Term. 0° 
w poł. -|- 5° R. Bar. 765. Pogoda. 

W sądzie w Rosyi. 

Prezes (do chłopa): Szazuny zostałeś za 
kradzież na rok więzienia i pozbawienie wszystkich 
praw. Czy rozumiesz co to znaczy „na pozbawienie 
wszystkich praw?" 

Chłop: Nie, proszę wys. sądu. 

Prezes: To znaczy, że ciebie nie bęłą wy- 
bierali do Rady gminnej, że nie możesz być sędzią 
przysięgłym, że nie będziesz opiekunem sierot, że,. 


o godz. 8 runo, 


Chłop: Dziękuję z całego serca wysckiemu 
sądowi, a priszę czy mój syn — on jest już pełno- 
letni — mie m'że być także na to skazany? 


Literatura i Sztuka. 


Koncert (III) Lutni odbył s'ę wczoraj w szli 
„Sokoła“. Chór i goliści wykonali pod dyrescyą p. 
Ostwińhskiego Mszę solenną Roainiego. Z poszcze- 
gólnych ustępów podnieść należy, bardzo dobrze 
preman „Kyrie“, piękny kwatet solowy z „glo- 

a“ (panie Wołoszczskowa i Titzowa, pp. Slawiczek 


"KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
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(Ciąg dalszy). 


Sybila była ujęta szlachetnością jego ry- 
sów twarzy, skryta Helena nie dała po sobie 
poznać, wrażenia, co zaś do Teresy, szczęściem 
nikt nie uważał na nią, z jej wzroku bowiem 
i zaramienionych policzków, łatwo można było 
spostrzedz, że dzieje się z nią coś niezwykłego. 

Od tego dnia obiady w pałacu nie były 
już tak nndnemi jak dotychczas i wieczory 
przepędzano o wiele przyjemniej. 

Andrzej, wykształcony w wysokim sto- 
pnin, obsznany ze światem i jego formami, po- 
mimo zwykłego chłodu i pewnej sztywności w 
obejściu, potrafił rozmową swą zająć towarzy- 
stwo. 

Nawet Nadina, tak uprzedzona względem 
niego, po niejakim czasie zaczęła go chwalić i 
mówić mu komplimenty. Sybila była mu wdzię- 
czną za czacunex, jaki okazywał jej uczenni- 
com i za prowadzone z nią o rzeczach powa- 
żniejszych rozmowy. Helena, milcząca ze wszy- 
stkimi, z nim rozmawiała chętnie i z ożywie- | 
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Quoniam (solo basowe p. Niżankowaki). Koroną 
pierwszej części była wspaniała fuga wykonena 
przez chór z zapałem i dokładnością artystyczną. 
Credo szło również biegle i z werwą, budziło jednak 
zającie głównie wybornem sclem Crucifixus (p. Wo- 
łoszczakowa) i podwójną fugą końcową. „Oklaskiwano p 
Cat vihskieg) jako wytonawoę „O Sdutaris Hostia“ 
(solo tenorowe), Sanctus (à capella) brzmiało czysto 
i silnie, Agnus Dei (avlo sopranowe i chór) nstęp 
efektowny i wdzięczny podobał się ogólnie. 

M. Sołtys. 
Przewodnika higienicznego numer 8 zawiera: 
1. O stosunkach zdrowotnych w ra. Lwowie w roku 
1898, przez dra Pawlikowskiego. 2. Kronika fałszo- 
wań i oszukaństw, przez dra Radeckiego. 3. Staty- 
styka przyczyn śmierci w ostatuiem dwudziestoleciu. 
4. Oceny i sprawozdania: Prof. Bujwid „O najnow- 
szych postępach w dziedzisie hygieny.“ J. Polak 
„O endemii ospy w Warszawie i o profilaktyce ta- 
komcia B. Danielewicz „Warszawska śmiertelność 
w roku 1892.“ 5. P:ogram XI międzynarodowego 
kongresu lekarskiego w Rzymie. 6. Rozporządzenia 
sanitarne. 7. Dział statystyczny. 


* 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 19 marca. 

(Z) Po kilkudniowej stagnacyi ożywił się 
dzis nasz targ dzięki temu, że zagraniczne 
giełdy interesowały się dziś naszymi walorami. 
Odnosi się to głównie do walorów bankowych 
i kolejowych, w rentach bowiem był zastój 
jeszcze większy, aniżeli w ubiegłym tygodniu, 
a kurs ich się obniżył. Lokalne papiery prze- 
mysłowe znajdowały chętnych kupców na miej- 
seu, to też kurs ich się podniósł. W Berlinie 
walory niemieckich przedsiębiorstw górniczych 
idą wciąż w górę. Fabryki na Szląsku pruskim 
otrzymały podobno tyle zamówień z Rosyi, że 
muszą powiększyć znacznie liczbę robotników. 
Na wzmiankę zasługuje jeszcze znaczne popra- 
wienie się kursu renty włoskiej zarówno w Ber- 
linie jak i Paryżu. Zamknięto ją dziś na 76'/,. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 3060'—, węgierskie 489'—, 
Anglobanki 15810, Uniony 26750, Bankvereiny 
13150, Landerbanki 256:60, Ludwiki 217:—, 
Czerniowieckie 272 50, Elbethale 259 25, Renta 
papierowa 98-10, srebrna 98 —, austryacka 
złota 11935, 4, austr. rente wal. kor. 97:80, 
węgierska złota 11775, 4%, węgierska renta 
wal. kor. 9520, dukat 584, 20-frankówka 9'90 1/3, 
marki 1219, ruble 1-33 ją. 


§ Wiedeń 19 merca. Spirytus 1650 do 16:60. 


$ Przegląd targu zbożowego.' (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 21 marca, 
Wskutek wejścia w Życie rosyjsko-niemieckiego 
traktatu handlowego, kukurudza , niemniej owies i 
jęczmień podniosły się w cenie. 
Dziś notujemy za 100 kilogramów 'loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6:— do 7:50, Źyto gotowe 5'— 
do 5:75, Owies obroczny 5' 75 də 6:80, Jęczmień 
5.— do 5:75, Rzepak 10:50 do 1150, 'Groch 5 50 
11—, Wyka 7.— do 8:50, Bobik 5:50 do 5:80, 
Hreczka 650 do 7:—, Kukurudza (stara) 6:90 do 
6:10, Kukarułza (nowa) 4'90 do 5.10, Chmiel za 
56 kilo —.— do ——, Koniczyna czerwona 65'— 
do 80—, Koniczyna biała 70-— do 30—, Koni- 
czyza szwedzka 65*—. do 90—, Spirytus 10.000 
litr. proc. loco stacye kolei 1460 do 1475, Lnian- 
ka 7'— do 8'—, Anyż 24— do 26 —-, Biemie ko- 
nopne 000 do 0:00, Tymotka 32— do 36—. 


$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
raków 20 marca. 
Młyny miejscowe zakupiły w ostatnim 
czasie większa ilości zboża w nadziei, że na 
potrashy świąteczne pokup sią cżywi. Tymoza- 
sem odbyt na mąkę nie zwiększył się tak da- 
lece, a zastój w handlu mącznym oddziałał nie- 
pomyślnie na ruch zbożowy, który też dzisiej 
ograniczył się do paru drobnych partyj pszeni- 
oy i żyta, a cały zapas dowiezionego zboża po- 
szedł na składy. Sprzedano także kilka partyj 
śrelniego jączmienie, lecz w cenach nie zaszły 
dalej idące zmiany. 
Płącono : pszenicę białą 7:50 do 8'10, czer- 
wong 7:35 do 8'00, żółtą 7'80 do 7:90, żyto 
6'30 do 6:60, jęczmień browsrny 6:00 do 7:00, 
na kaszę 520 do 6:00; owies 6'30 do 7:00, 
rzepak 12:25 do 1275; wyka 1:50 —850; koni- 
czyna czerwona 65— 85; biała 65—90. Wszyst- 
ko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 4689 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z (łalicyi 336 sztuk opasowych 
i 58 chudych. Nie sprzedano 26 sztuk. 
Płacono : galicyjskie 49 do 64:00 zł., węgierskie 
49—65'00 zl., zinnych krajów koronnych 50 do 
68:50 zł., krowy 28—32'00 zł, za 100 kilo ży- 
wej wagi 
Bydło chude od 30 do 80'— zł. za sztukę. 


— Gdzie pani się tego nauczyła? 
— Od Sybili. Może przypadkiem uważa pan, 
że żle używam oząsu? 

Podniosła na niego oczy, chcąc w nich 
wyczytać co o niej myślał i nagle serce jej 
uderzyło gwałtownie. Andrzej spoglądał na nią 
z tym samym zachwytem, jaki spostrzegła w 
duia poznania się z nim. Zdawało się jej, że 
ziemia osuwa się pod nią i doznała przeczucia, 
że zbliża się stanowoza chwila w jej żyeiu. 
Wtedy, jak gdyby pchnuięta jakąś siłą nieprze- 
partą, podała mu rękę. 

— Panie Andrzeju — rzekła — mam dla 
pana szacunek wielki. 

Dangely oprzytomniał i przybrał postawę 
chłodną  Ukłonił się zimniej niż zazwyczaj i 
nie nie odrzekł. 

— Czy chcesz pan być moim przyjacielem? 
— mówiła Teresa dalej. 

Andrzej uczynił nad sobą wysiłek i od- 

rzekł ze smiechem udanym: 

— Jak pani to mówi? 

— Odmawiasz pan? 

— Nie. Ale myślałem, że i dotychczas by- 
liśmy przyjaciołmi. 
ak, powierzchownymi, jak jesteś pan 
przyjacielem Sybili i Heleny i wszystkich. Ale 
| muie to nie wystarcza. 

Andrzej przestraszył Się. Śmiała ta dziew- 


niem, za to Teresa przyjęła teraz rolę siostry, , | czyna stawiała go w pozycyi niezmiernie dra- 


była więcej skupioną w sobie i poważniejszą. 


Andrzej w postępowaniu z niemi nie czy” | 
nil różnicy żadnej: był jednakowo grzecznym, | z pozorów — mówiła dalej. — Jestem entu- 
lecz chłodnym. Teresa, pomimo gorącego pra- | zyastką 1 może nieraz przekraczam właściwe 
gnienia, nigdy nie widziała więcej w jego; | granice, lecz w gruncie nie jestem złą i gdy- 


wzroku promienia cieplejszego. Ale pewnego 
dnia, gdy Andrzej zajęty był jakiemś doświad- 


| źliwej. 


— 


Niech pan nie sądzi źle o mnie i tylko 


bym była kierowaną przez kogoś, któremu bym 
lufała, to stałabyma się wcale niezłą dziewczyną. 


czeniem fizycznem, podeszła do niego, a zna- | Czy chcesz pan być tym doradcą i przyjacie- 
jąc z odbytych z Sybilą lekcyj więcej niż ele- | lem, którego mi potrzeba? 


mentarny kurs fizyki, zaczęła mówić o zajmu- 


I nie dając mu czasu do odpowiedzi, do- 


jącym go przedmiocie z taką jasnością i znajo- | dała: 


mością rzeczy, iż gość wyraził zdziwienie. 


JD 52 LAT DTNIEJĄCY 


— Zgódź się pan,” 7spełnisz pi pan do dobry uczy- 
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Felegramy „Przegląduć 


Wiedeń 21 marca. Piąty austryacko-nie- 
miecki zjazd nauczycieli szkó średnich otwarto 
dziś w obecności reprezentan ów ministerstwa 
oświaty i krajowej rady szkcinej. Na zjazd 
przybyło 250 profesorów ze wszystkich pro- 
wincyi austryackich. 

Londyn 21 marca. W izbie gmin podczas 
dyskusy: nad budżetem marynarki oświadczył 
kanclerz skarbu Hsreourt, że najważniejszym 
interesem dla Angli: jest utrzymanie pokoju. 
Anglia nie życzy sobie «cala damonstrowaó 
budowaniem wielkiej foty. Jej fota nie jest 
zaczepną, tylko odporną. Anglia pragnie mieć 
silną flotę, ale na to, żeby bronić swoich inte- 
resów, nie na to zaś, żeby mięszać się do 
cudzych spraw. 

Wiedeń 21 marca. Ogromne zajęcie budzi 
tu doniesienie Pester Lloyda o wrzekc mem zaj- 
sciu między ministrem handlu hr. Wurmbran- 
dem a posłem Kozłowskim na poutnem posie- 
dzeniu komisyi ekonomicznej. Zajście to przed- 
stawia Pester Lloyd w sposób następujący : Pod- 
czas mowy Waurmbranda w kwestyi traktatu 
handlowego z Rosyą pisał coś p. Kozłowski na 
arkuszu papieru listowego. Hr. Wurmbrand 
zobaczywszy to, przerwał mową i zwróciwszy 
się do p. Kozłowskiego rzekł, iż zastrzega się 
przeciw temu, aby robiono z jego mowy no- 
tatki do polskich dzienników. P. Kozłowski 
nie odpowiedział nie-na to, podał tylko arkusz 
papieru, na którym: pisał, przewedniczącemu 
komisyi p. Lupulowi, który znając polski ję- 
zyk, skonstatował, że to list prywatny. Wów- 
czas członkowie komisyi oświadczyli hr. Wurm- 
brandowi, że nie zniosą takiego traktowania 
posłów. 

Hr. Wurmbrand nie dokończył już swego 
exposé, lecz polecił to uczynić szefowi sekcyi 
Koerberowi, a gdy Koerber skończył mówić, 
miał hr. Wurmbrand odezwać się do niego 
w te słowa:- „Bardzo dobrze wyjaśniłeś pan 
xzecz, ale zanadto samoistnie, a ja nie zuoszę 
tego u moich podwładnych.* 

Wiedeń 21 marca. Dzienniki tutejsze 
zgodnie donoszą, Że stanowczego i prawdopo- 
dobnie pomyślnego zakończenia rokowań o 
traktat handlowy z Rosyą spodziewać się mo- 
żna już tymi dniami. Niektóre pisma zape- 
wnisją, że to doniesienie ich, Opiera się na 
informacyach, zasiągniętych u kompet entnego 
źródła. 

Wiedeń 21 marca. Cesarz zwiedzał wczo- 
raj wystawę sztuk pięknych w Kiinstlerhauzie 
i zabawił na niej półtrzeciej godziny, wyraża- 
jąc swą radość z tego, że wszystkie jej działy 
tak pięknie są reprezentowane i że zagraniczni 
artyści tyle dzieł nadesłali. 

Wiener Abendpost gorącemi słowy wita ce- 
sarza niemieckiego na ziemi austryackiej i wy- 
raża serdeczne życzenia, aby pobyt w Abbszyi 
przyniósł dostojnej parze cesarskiej i ich peł- 
nym nadziei dzieciom pożądane pokrzepienie i 
wzmocnienie sił. 

Strejk słażby nowego tramwaju ukończył 
się wczoraj, gdyż dyrekcya przyrzezła uwzglę- 
dnić żądania bastujących. 

Peszt 21 marca. Sejm węgierski odroczono 
do 2 kwietnia. 

Paryż 21 marca. Senątor Boulanger mia- 
nowany został ministrem kolonii. 

Wiedeń 21 marca. Cesarz niemiecki przy- 
był tu o godzinie ll minut ŻU w zocy i po 
trzyminutowym przestanku udał się w dalszą 
drogę do Abbazyi. Na dworcu nie było żadne- 
go przyjęcia. 

Praga 21 marca. Władza rozwiązała za 
przekroczenie statutów tutejsze grupy akade- 
mickie narodowego związku dla wschodniej 
Morawy. 

Fiume 21 marca. Cesarzowa niemiecka 
złożyła wczoraj wizytą arcyksięstwu Józefom. 

Tryjest 21 marca. Tatejsza rada miejska 
uchwaliła obchodzić w sposób uroczysty jubi- 
lensz pięćdziesięcioletnich rządów Cesarza. 

Turyn 31 marca. Koszut umarł wczoraj o 
godzinie 11 w nocy 

(Ludwik Koś urodził się w r. 1802, 
z rodziców ewangielickich w Monoku w ko- 
mitecie zemplińskim. Skończywszy siudya, zo- 
stał adwoketem początkowo w komitacie zem- 
plińskim, a od r. 1881 w Peszoie. W r. 1832 
brał udział w obradach sejmu w Preszowie i 
wtedy z polecenia parżyi liberalnej redagował 
Gazetę Sejmową, którą dla uniknięcia przeszkód 
cenzuralnych odpisywano w 100 egzemplarzach 
i rozsyłano po komitatach. W r. 1837 dostał 
się Koszut do więżienia i za zdradę stanu 
skazany został ma 4 lata fortecy, lecz skut- 
kiem ogólnej amnestyi wypuszczono go w r. 
1840 na wolność. Następnie redagował przez 
kilka lat dziennik Pesti Hirlap. W listopadzie 


nek, jestem bardzo nieszczęśliwą. 

— Pani, nieszczęśliwa! Czy to być noża? 
— Tak jest, niestety! dolega mi cierpienie 
wielkie. Słuchaj pan — dodała, podnosząc gło- 
wę— nie mówiłam o tem z nikim, ale z panem, 
to co innego. Nie wiem co mnie skłania do 
zwierzenia się panu. Może pen dasz jaką radę... 
Andrzej chciał uniknąć tego zwierzenia, 
mogło go ono bowiem Ekrępować, ale nie miał 
odwagi. Od pierwszej chwili poznania się z nią, 
serce jego rwało się do tej dziewczyny pięknej 
jak królewna, a nsiwnej i niewinnej, jak dzie- 
cko. Codzienne widywanie jej i prowadzone 
z nią rozmowy spotęgowały jeszcze więcej jego 
uczucie, tak, że potrzebował ciągłej uwagi, by 
nie zdradzić swego uwielbienia. Nagle, oświad- 
czyła mu, że jest nieszczęśliwą — jakże tu ka- 
zać jej zamilknąć i odmówió rady że 
skiej? 

Udał się z nią do parka, gdzie mogli ro- 
zmawiać swobodnie. Gdy usiedli na ławce, 
Teresa wracając do przerwanej rozmowy rzekła: 
— Mam wielzie cierpienie ; jestem samotną 
na świecie i nie mam nikogo, komu mogłabym 
się zwierzyć. 

— Nie ma pani mik E Matka pani, a panna 
Sybila, a panna Helen * 

— Ź Sybilą i Heleną z pewnych powodów 
nie chciałabym i nie mogłabym o tem mówić. 
— A matka? 

— Właśnie to z jej powodu — odrzekła Te- 
resa pochylając głowę — jestem tak nieszczę- 
liwą. 

— Niech pani pamięta — rzekł Andrzej 
zmięszany temi słowami — że nigdy nie po- 
winniśmy sądzić naszych rodziców. 

To, co mam powiedzieć, nie jest sądem, 
ale czemś, co sprawia mi wiele cierpienia i 
czego pan nie zrozumiesz. nie wiedząc nie- 
których wypadków z przeszłości. 

Niech pani mówi, słacham panią. 

— Helena miała lat dziewięć, ja zaś dwana- 


JAN WALLACH I SYN *"* 


j 1847 wybrano go posłem do sejmu. Od raza 
stal się on duszą opozycyi. Po wybuchu rawo- 
luogi w Paryżu w lutym 1848 wypowiedział 
zuj otwarcie żądanie przyznania Węgrom 
PE rządu. Jakoż już 17 marca utworzone 
zostało ministerynm węgierskie pod prezyden- 
cyą Batthyany'ego, a Koszut objął w nim tekę 
finansów. We wrześniu rozwiązano ten gabi- 
net, a Koszut jako prezes komitetu obrony na- 
rodowej organizował walkę przeciw rachowi 
południowo-słowiańskiemu i przeciw rządowi. 
Gdy ceserz Ferdynand I złożył koronę na 
rzacz Cassrza. Franciszka Józefa, sejm w De- 
breczynie na wniosek Koszuta ogłosił niepod- 
ległość Węgier i detronizacyę domu habsbur- 
skiego. O przyszłej formie rządu miano później 
zadecydować. Tymczasem zaś powierzono Ko- 
szutowi władzę dyktatorską. 

Jako dyktatcr też odbył Koszut © czerwca 
urcczysty wjszd do zdobytej przez powstańców 
na wojsku aastryackiem Budy. Gdy armia ro- 
syjska wkroczyła do Węgier i rewolucya za- 
częła słabnąć na siłach, udał się Koszu: do 
rządu francuskiego i ar gielskiego z prośbą o 
interwencyę, ale bezskutecznie. Następnie prze 
niósł się wraz z rządem do Szegedynu, a pog 
niej do Aradu. 11 sierpnia 1849, gdy raża wo 
jenna nie zgodziłą się na przedłożony przez 
Koszuta plan dalszego prowadzenia kampanii, 
złożył dyktatnrę w ręce Górgeya i ndał się do 
Taroyi, zakopawszy poprzednio węgierskie klej- 
noty koronne, które odkryto i wykopano dopie: 
ro w *. 1853. Przez pewien czas internowany 
był Koszzt w małej Azyi, alə za wstawieniem 
się- Anglii i Stanów Zjedne ezonych uwolniony 
został we wrześniu 1851, poczem udał się do 
Anglii i Stanów Zjednoczonych, a powróciwszy | _—— 
do Europy osiądł stale w Tarynie, gdzie też 
mieszkał przez kilkadzies'ąt lat osiatnich. Po- 
mimo amnestyi mie chciał wrócić do Węgier, 
gdyż nie vznewał dzisiejszego porządku pra 
wnego w Węgrzech i stał ciągle na stanowi- 
sku detronizaeyi domu Habsburgów. Z tego 
powodu rząd węgierski jest teraz w wielkim 
kłopocie, bo żywioły rzwolucyjne domagają się, 
aby pegrzeb Koszata odbył się kosztem kraju 
i z udziałem rządu, natomiast rząd króla Fran- 


Giszka Józefa, którego Koszut nie uznawał kré- | 


lem, nie może brać oficya!nie zdziała w tatiej 
demonstracyi żałobnej na rzecz człowieku, któ- 
ry stał na takiom stanowiska. 

W końcu nadmienić musimy, że jeszcze 
z jednego powodu śmieró Koszuta wprawia 
gabinet Wekeriego w wielki kłopot. Oto 
ostatniemi czasy Koszat w listech otwar- 
tych zachącał oddaną sobie zupełn e frakcyę 
stronnictwa niezodległości do głosowania za 
ślubami cywilnymi i bəz poparcia tej frakcyi 
trudno przyszłoby p Weckerlemn przsprowa- 
dzić swe bezwyznaniowe reformy. Jeżeli za- 
tem teraz p. Wekerle nie zechce, czy też nie 
będzie mógł spełnić życzeń tej frakcyi co do 
demonstracyi pośmiertnych na rzecz Koszuta, 
to ona najprawdopodobniej stanie w opozycy! 
także w kwestyi ślubów cywilnych, z którą 
związane są losy gabinetu. — Przyp. Red.) 

Sofia 21 marca. Księstwo wyjadą pra- 
wdopodobnie jutro za granicę Dotychczas nie 
wiadomo jeszcze nie pewnego dokąd się u- 
dadzą. 

Praga 31 marca. Wozoraj ogłoszono wy- 
rok w procesie przeciw mordsrcom Mrwy. 
Oska:żonych Doleżala i Dzagouna skazano za 
morderstwo na 10 lat ciężkiego więzienia, 09- 
ostrzonego postem i ciemnicą. Taką samą ka- 
rę otrzymał oskarż:ny Krziż za wszótwiaę w 
zbrodni morderstwa, trzech oskarżonych zaś: 
Ciżeka, Wojtecha i żonę Krziża uwolniono. 

Obrońca Ciżaka prosił o wypaszczenie | 
swego klienta na wolną stopę. Tcybunał je- | 
duak nie przychylił się do teg» żądania, | 
gdyż prokurator wn'ósł zażalenie nieważności. 

Przed gmachem sądowym zebrały się 
wielkie tłumy ludzi. Polisya rozpędziła je. 


Peszt 21 marca. Wszystkie dzienniki, bez 
różnicy stronnictw, wyszły z powodn śmierci 
Koszuta w czarnych obwódkach. Na wielu do- 
mach wywieszono czarne chorągwie. 
zr ZZ 


Przyjechali do Lwowa 
unią 21 marca 1894 


HOTEL ZORŹŻA. Hr. E. Czapski z Peters- 
burga, Wł. Gniewosz z Kontów. Hr. E. Baworowski 
z Kopeczyniec B. Wyszomirski z Wołyaia. S- hneil 
z Brodów Starych. A, Przedrzymirski z Woli Mał- 
nowskiej, E. Chronowski z Woli Mał. W. Soldinger 
z Krakowa. Dr. J. Stasicki z Poznania. A. Ożarow- 
Ski ze Strzałsk, 

HOTEL FRANCUSKI. A. Zbyszewski z Pod- 
hajec. F. Płetner z Białej. W. Krait ki z Wysza- 
tycz Józ. Skobielski z Czerniowiec. W. Woyna 
z Warzawy. W. Osmólski z Władypola. K, Ma:mo- 
roas z Karo Ta. J. Grunwald z Cebłowa. O. Matthe- 
gius z Lipska. C. Kiimmerer z Wieżnią. 


! 10980 do 110:50, 4a, olo los. 


HOTEL EUROPEJSKI. W. Wasilawski z gle 
mienowa. M. Wysocki z Ostobaża. M. Lewandow- 
ski z Rykliniec. Dr. N. Appfel z Drohobycz: W. 
Landes z Wiednia. O. Bujwid z Krakowe. Frano, 
Klimmąst z Budapeszto. Hrabia W. Grocholski z Pu- 
stomyt. 

HOTEL VICTORIA. J. Mosiewisz z Hodowa. 
A. Bienenfeld z Wiedzia, C. Schnchard z Wiednia, 
L. Laub z Budapesztu. E. Loeb! z Berna. H, 
Grenzer ze Stanisławowa. A. Bojewicz z Homia- 
kówki. Józ. Khiin z Wiednia. G. Rudkiewicz z Sa- 
noka. 

GOTEL CENTRALNY. Ksiądz Podoliński, 
Chotyniecki i Matiuk z Jarosławia. M. F'ellner z Me- 
danie. J. Schalter z Budapesztu, E Krupka ze Sta- 
nisławowa. A. Fischer z Wiednia. Petelanz z Sam- 
bora. Z Sarsecki z Krakowa. J. Jackowski z Ro- 
kszynia. Dr. E Stein ze Złoczowa. 
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Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na Biebie za nią Żadnej odpowiedzialaośsi. 


Józef Komorowski 


zegarmistrz wa Lwowie, ul. Akademicka I. 5. 
sprzedaja ZEGARY i ZEGARKI p? cenash zniżo- 
nych o 109%/,. Sprzedaż i naprawa pod gwarancyą. 


amem [4 7 


RA 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziała 
profesora Langa w Wiedniu. 


mieszka plac Bernardyński 1. 15 a OLE 
godz. 11—12 i od 


-SPECTALISTA choróh gardła, nosa i pue 
Dr. Kazimierz Trzeieniecki 


Kopernika Nr. 14, II piętro 
po 5 letnich stndyach specyalnych na klinice profesora 


SCHROTTERA w Wiednia ordynuje od g. 11—12 przed 
południem i od 3—6 po południu. Dla ubogich bezpłatnie 
AL JONASZ 


dora bankowy f kantor ymism7 


MOE od 
2521 


lak 
wa Lwowie, ulica Jagiollońska 1, 8, 


twapuje i sprzedaje wazelkie papiery 


F iej. 


wartościowe i monety pe najdokła 
zzym kursie dziennym 


PROMESY 


do ciągnienia 1 kwietnia r, b. na losy miasta 
Wiedała po 3 złr. 75 ct. wraz ze stamplem Główaa wy- 
grana 400.000 koron i na 4", losy cisańskie po zł 269 
wrez za stemplem. Główaa wygran . 200009 karon. 

Przy zamówieniach z prowin:yi uprasca się o do 
łączą ie 20 ct. na portoryum. 

Uprazza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
ua dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powoda 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonaca. 


Bok zułożenia 155%, © 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


dom baukowy i kantor wymiany wa Lwowie + 
nllca Karola ladwika 1. 1 kupuje i sprzedaje wazal- 
kie papiery wartościowa. PROMEJY do ciągnienia 
1 kwietnła 189t mą losy regulacyl Cisy po zł. 2:60 
wraz za stemplem. Główna wygrana 20.00) koron 
i ma włedeńskie losy komunalae p' 3 zł. 75 ct. 
wiaz zo stemplem, Glównr wygrana 400.00 korona 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA. ©re 

| numerata roczna 150. Na prowinczi zł 1'89. 
| Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwtotną pocztą. 


= T A 


zopa DYD AEDE EE AENA E PTALA SIEA 


Lwów dah 21 ma's ( (ew haril vai) 

Akcye za sztuke: Kolej gal Karola Ladwika 
200 zł. m. $ 216'— do 319:—, Kolej Lwuw.-Czern. Jasska 
po 200 sł. w. 271.50 do 274'50. Banka hipotecznego po 
200 zł. w. a, 380 — do 390—, 

Listy zastawme za 100 zl.: Banku hipot. gal. 
5*|, losow. w 40 lat. 101'— do 10170, 5%, x 10%, prem. 
w 50 lat, 100-— do 10070. 
Banku krajowego Elt. los. w 51 lat. 100:59 do 101.0. 
Banku krajowego 4'|, los. w 57 lat. 97:80 do 98.—. Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 45, (I. emisya) 98:30 do KW Ta” 
los. w 41%, lat. 98.10 do 98:80, Ph los. w 56 lata 
do 38-70. du, ep los. w 52 lat. 

Obligi za 100 zl: Galic. funduszu propinacyjnego 
4°, 87:80 do 98.—. Bukow, funduszu propinacyjnego 6” 


102:80 do 103'— Kom. banku krajowego 5°, w. I. am. 
102°80 do 103'—, Pożyczki krajowej 6'|, 105— 3 ——, 
A'l "e 100'— do100 70 4*, z roku 1891 9650 do 97:20 ro 


z roku 1898 96:50 do 97 20. 
Monety. Dukat cesarski 5'81 Boe 91 Napolo, 
o 


do 985 do %95. Półmperysł 1010 ——. B 
rosyjski srebrny czy papierowy L.32—do 1.86—. 100 ma 
(zi dram lwa 1 60:70 do 61:20 
POT: EISE ZETOR TZT CZORT IIF PST 
Wiedeń dnia 21 marca, (godz. 11 w połudn. 
Kredyty 86765, gred. węgierskie —.—, Anglob. 
1564.—, Uniony —'—, Hankvereiny —,—, Län- 


derbanki 256. 80, Akcye tytoniowe 219.—, Staats- 
banny 385.85, Lombardy , Elbethale --—— 
Henta papierowa —'—, Benta węg. 4'/, kor. —'— 
Rentawęg. złota 40/, ——, Alpiny —'—, Mark. 
60:95 Losy tur. ——. 


ście, gdy rodzice nasi, zmuszewi wyjechać do kochałam mamę po jej powrocie tak samo jak 
Hawany, pozostawili nas w Paryżu z Sybiłą. | dawniej. Zresztą była ona dla nas zawsze je- 
Niewi: le tęskniłysmy po ojcu, który nas nie | dnakowo serdeczną, tylko później zmieniła Spo- 
kochał nigdy i nie myślał o nas, ale ża to nie- | sób życia. O ile dawniej nie bywała nigdzie i 


zmierna rozpacz ogarnęła nas po wyjeździe | 


całkowicie oddaną była nam jedynie, o tyłe 


matki. Nigdy chyba nie było na świecie istoty | | teraz pozostawia nas na opiece Sybili tylko, 
tak doskonałej, serdecznej, kochającej i troskli- | bierze udział we wszystkich zabawach, balach 


wej jak matka nasza. 
kłam, lat dwanaście i pamiętam ją, jak gdy- 
bym patrzyła na nią w tej chwili. Wyjeżdżała 
na dwa miesiące, tymczasem zabawiła tam 
dwa lata. 

Gdy powrósiłe, zdarzył się dziwny wypa- 
dek. Sybila, ja, cała służba, nasza matka chrze- 
stva, o której pan nieraz, słyszałeś, pani Jacob- 
sen, słowem wszyscy poznali ją i witali, jedna 
Helena tylko nie ohciała jej powitać i nie 
uznała za matkę. 

— Oo pani mówi? — zawołał Andrzej. 
' — Niech pan czeka, nie skończyłam jeszcze. 
Na wszystkie pieszczoty, na wszelkie zapewnie- 
uia hrabiny de Rochebelle, Helena, wzburzona, 
z uporem znanym panu, odpowiada bezustannie: 
— Niech pani idzie sobie, pani nie jesteś 
moją mamą! 

Tego samego wieczora dostała zapalenia 
mózgu. Nasza matka i Sybila czuwały nad nią 
z całem poświęceniem. Myślałyśmy, że po przej- 
ściu gorączki zniknie jej obłęd. Lecz stało się 
przeciwnie. Wtedy Sybila udała się do pani 
Jacobsen, która zawsze wielki wpływ miała 
nad Heleną. Baronowa, chociaż uprzedzona 
przez Sybilę, co do uporu mojej siostry, poznała 
naszą matkę, którą widywała ciągle od dzie- 
ciństwa i kochała bardzo. Tłómaczyła Helenie 
i kazała jej wyrzec się kaprysów. Siostra moja 
pozornie uległa, lecz pozostała zawsze chłodną 
względem hrabiny de Rochebelle i jest taką 
dotychczas. 

— To dziwne — szepnął Dangely. — No, a 
pani co myślała o tem i jak postąpiła? 
— Ja myślałam, że Helena dostała obłędu i 


w — 


Misłam wtedy, jak rze- |i nieraz po kilka tygodni z rzędu widuje nas 


tylko podczas obiadu. Myślałam, że czyniła to 
z powodu zachowania się Heleny, tem bardziej, 
że im stawałam się starszą, hrabina, udając, że 
jest dumną ze mnie, wodziła mnie wazędzie 
z sobą na zabawy. Lecz rzecz dziwna, zbliże- 
nie to, zachwycające mnie z początku, wkrótce 
wyryło pomięd zy nami przepaść nieprzebytą. 

— Dla czego? — zapytał Andrzej. 

Teresa zarumieniła się. 

— Powiem, chociaż sprawia mi to wielką 
przykrość. Ale powinieneś pan wiedzieć wszyst» 
ko. Otóż, w postępowaniu hrabiny, w jej za- 
chowaniu się, w przekonaniach wreszcie, z któ- 
remi przedemną się nie kryła, spostrzegłam 
wiele niezmiernie rażących mnie rzeczy. Pa- 
trząc na nią i słuchając jej słów dziwnych, 
przypominałam sobie dawniejsze zasady matki. 
Jakaż była różnica! Ozyż podobna — myśla- 
łam — by zmieniła się do tego stopnia? 

Po odejściu pierwszego sekretarza ojca ro- 
zeszły się gawędy, z powodu których pani Ja- 
cobsen przestała u nas bywać. A była ona je- 
dyną osobą, przed którą mogłam otworzyć moje 
serce, za nie bowiem nie chciałam zwierzyć 
się przed Sybilą i Heleną, które i tak wzglę- 
dem matki były uprzedzone. Sytuacya taka, 
mając ne względzie mój charakter, uczyniła 
mnie istotą najnieszczęśliwszą : zmuszona byłam 
wątpić i wątpliwości te zamknąć w sobie. Pe- 
wnego dnia w obecności mojej dopuściła się 
takiego wybryku, że mimowoli przyszłą mi 

myśl: czyżby Helena miała słuszność? 


(Ciąg dalazy nastąpi). 
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poleca się. 
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E Drobne ogłoszenia zwykłym! Młoda Angielka poszukuje amie- = = z EE (ar liki kostki 
drukiem 1, et. od wyrazu. tłu: szczenie przez bióre pani Bodyńskiej ak RET 240 RASA 1/2000 różnych 
stym zań drukiem 3 ct. [Lwów Rynek 29 dom Andryolego. ; > - barw i deseniów) czarne, białe i Kolorowe : 


reman EESSI e Damasty jedwabne od zł 1-15—11'85 
Fulary jedwabne „on —T5— 3'65 

Grenadyny jedwabne » n —S8B— 7.25 

3 Bengoliny 1I20— 610 


Miz = WTE RE E: 


PILZNER 


oryginalny butelko 8 E śe. bez cukru i bez anyżu 
z browaru tN w Pilznio zał. w r. 1842 > Materye balowe jedwabne „ „ —-*45—11-65 stara, czysta żytnia wódka 
W miejscu do nabycia we wszystkich handlach, restauracjach ete. Na "5 Bomi, © Jedwabne materye, włosieniowe w skutkach lepsza niż koniak 
prowincję wyseła się w skrzynkach patentowanych po 25, 50 lub 160 bu- z własnej fabr 7 ki — wolny od snknie ray skad 
telek po cenach cryginaln. zepustem akcyzy Zamówienia, tak miejsco cła do mieszkań osób prywa- Jedwab Armures, Merveilleux., Duchesse itd. Ka r ol B a Łł a ban 
we jak i zamiejscowe przyjmuje i z największą słaranaością a dostawą pry Wolne od portu i cła do domu. Wzoty odwrotnie. Listy 
bezpłatną wykonuje kantor browaru mieszczańskiego tnych — 45 kr. za meter « do Szwsjcaryi kosztują 10 ct. Karty 5 et. WE LWOWIE. 
Canniki gratis. Raw lac Telafonu 1. 309 å . Fabryka: jedwabiu m wię berg Ziryok Na kp E badań che 
3 A h E rol. i ces, dostawca nadworny. 152 : SE Ju ANAME 
STT NAWE T EE) ——— -E KACZY Ch apti risdozan gajni aan i 
3 = dci ona = € dka „Bałłabanówka” jet wy- 
| i i A) r ; SE K SZCZ żytnió . 
Dia matek ; z |= | Ilustrowany Kucharz Krakowski p. Gruszecką, KIEBIE a zamą aka w odst 
jdbających o zdrowie swoich dzieci polecamy Ala 4 | Hiibner | ao l i nych przymieszek. W skutek tego orze- 
i k « kam, iż jest ona czystym, zde wyma 
i hygieniczaym  napujem gorşeym 


szczęki 


w. (spirytusowym), któcy na ustrój ludzki 
wykonuje atelier dantystyczno techniczne 


działa tak samo jak prawdziwy Co 
gnac. 
Lwów, dnia 10 marca 1892, 
Dr. Br. Radziszewski m. p 


Profesor chemii w uniwersytecie lwowgkim 
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„haya“ puder antseptgośny | r wów, Rynek 1. 38. 


uznany przez pierwazorzędne powagi le- 
karskle jak Prof, Dr. Czyżewicz, Dr. 


Kniaziołucki, Dr. Merczyński, Dr. Stroj- F by = 
nowski, Dr. Wachtel i ianych za najznako- at Y olej n e 
mitszy środek w wypadkach powierzchow nea Trak a TAA, 
nego wyprysku i odparzenia ciała. botódzeń hodo "skin zwi ro: 
=M . Aż , LJ , 


Jedynie prawdziwy, dłóg, scian, sufitów, wozó ”, bryczek, 


Do nabycia w celniejszych księgarnia h. Prosp»kt za apisem ra:czy na żądanie darmo. 
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e d > tarantagów, sań itp. $ u z m 
jeżeli kężde pudełko opatrzone znakiem) ; a c. k. uprzyw. fabryki 7 ai 
ochronnym „godłem Opatrzności”, ` LAKIERY : } Swrletowrej sławy 6073 l y NSZI 
Cena pudełka 35 ct powozowe, kopalowe, damarowe, spi. y- najlepsza glicerynowa pasta w tutkach | BERNDORF F 
[Skład główny w aptece Beizera we Lwowie. tasowe na skóry, żelazo itp. E w otwiera z dniem dzisiejszy 
Malin» czerwone, rodzące duży owoc s — , a DND A n A e 
do mrozów. 12 krzeków *50_ct. nafinie F ABY czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł, craz usuwa Bzampańskie, fzancuzkie w ca- KT Ba Największy galicyjski 
aj = pęk! maj A kobe 4 || olejno-lakierowe szybkoschnące wszelkie choroby gacdła i ust. łych. pół i ówiecć flaszkach. INaczynisi z 
Sa mh Bua o ała Aa Ę i 0- RE as podłóg, achodów, CTAZ Cena 25 ct. Stare wima węgierskie, hisz- stołowa i desero **€ 
= = = - z drzewa, na- š " gy ń aż 
Dwa nowe garnitury mebii, bar: | dają kolor i połysk jest to specyalny wyulzzek pańskie, francuzk.e i inne, tu- ze srebra San i ajj, 
dz Rak I nowych, materya : Wosk pszczeln |. dzicż prassdziwy Koniak, Li- NACZYT TIA 
Jedwabna, do sprzedania. Pracownia ía- h t W r z. t z 
picerska Szczorkowskiego , Bykstuska 10. BA f > J ana I na O 1ICZA a RE = * ORAL o eaa i kt 
R 826 2-3 as rancus W. e z "8 tdci LAC] N PE 
Ksrabete, guzy, agrafy, kieli- e ; a mag. farm. i chem. tądowego we Lwowie ul. Kopernika poleca „OŻGGR 
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1 . r) . . 
wane. J. Dąbrowski we Lrowie. Hai | MASE WOSKOWĄ Aż A S 23 aet = Dy T 
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ryj * 
> c . , Ą €: b. Ą. 1 

1. 17. h g T30 7-7 ; do zapuszczania podłóg. p m rA eemi Ryno lea - Karol Bayer í materjałów apteczn ch 

Ogroduik obeznany we „wszystkich FZRBY NOM Pa ew E = we LWOWIE, przy ulicy Kra- W. BILIŃSKI $ y 
gsłęziach ogrodnictwa w kraju i po za 3 f , i pa kowskiej 1. 11 YI 
granicą, mogący się wykazać chlubnemi do farbowania materyj wełnianych, j zn Tamla alia Totmnóske 1 B. we Lwowie 

; AU Wiosna. 1894. . 
świadectwami, liczący 65 lat wieku, bez- jedwabnych, Inianych i bawełn. Grand ETotel''| 
dzietny, poszukuje posady zaraz. A. K. Farby na pisanki, . 2 e p M 
poste restanto w Brzeżanach. 791 5-5 Leśnict s 0 ZaSS: W pod Uzarną LEE PO (obok nowej Kasy oszczędności). 
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_ Poczta Rymanów possukuje ekspe- Farby anilinowe, 


dytorki, 817 3-4 FARBY 


Za 4 et. można 
w przeciągu 15do 26 


BANK ROLNICZY himinn marien oktiwst 


rozsyła za zaliczką. pocztą lub koleją starannie ogako rane: nasiona 


Znakomite tutki niekiej ne Niemo- || drukarskie, do przs aato- ilitoo"afi i i F i i i i i ; 
joke, dna prz mię aloe | FARBY fan do maa ję |) Sadzonki leśne, ozdobne drzewka ugrodawe, krzewy i rośliny domku ea, | We Lwow |iyie» wcboła w askr's towarów 
toryum, są do nabycia we wszystkich tra- introligatorów. j Fnące poniżej wyszuzególnione : ; 3 nę lub kanapkę z poleca farb-wych, masiarskisi, gospodar- 
fikach. 653 Nasiena. Cena za I funt — 50 dkg.  |5—30 cm. złr 1, 15--30 Róża dzika na E 2 kinh żshaisztyja, A Amd 
tikach. b m dB ód Farb ośli PRE gł, aparatem : ulepsze-| go zasiewu wiosannego |SHih t vhaisz wid, chemiesa ch, 
Willa w bliskości Parka Kilińskiego oy rosiinne Jodła 75°, kiełk. ct. 3:, Modrzew 50"), |*7WOP'Oty »/r. 4 nym do og”zania wo- a 8 apteka skin, koamatyssaych i par- 


fl złr. 1 ct. 9), Sosna :w3cz. 80'/, złr. 21 Cena drzewek za 10 sztut, 

ot. 40. Sosna csarna 80'|, ct. 80, Świerk Jodła balsam. 50 em. złr. 8, Jo 
80 - Si", ct. 80, Akacya ct. 85, Bukjqła ameryk 40—50 cm. złr. 3, Modrze: 
ct. 80, Brzoza ct. 30, Grab biały ct. 80,100 cm. złr. 3, Sosna zwycz. 100 cm. 
Jawor ct. 25, Jaslon ct. 20, Klon ct. 25,|złr. 2, Sosna aweryk. 40— cm. złr. 2 
Olcha ct. 40, Wiąz ct. 80 ct. 60, SŚwirk 100 cm. złr. 2 ct. BO, 
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my cynkowe połą- 


z obszernym gruntem podbudowlanym 

Pęk do aprenian Bliższa „i domość u F 

p. Mayera w Kencelaryi notaryalnej pr ine 

ul. Trybunalskiej | a “333 2 p arby olejne 

= Seh - — || artystyczne w tubkach. 
Najwtększy wybór mebli po maj- | Sztalazi, Pędzle, Palety, Werniksy, 

tańszych cenach znajduje sie w sklepie |}! oraz wszelkis przybory do robót arty 


k niczynę, tym tkę, lucernę orzg. fiia : 

: 4 s o s aS ry naych. 

mo wolne od karania bł „Osobny oddział dla punktualnej 
czone s tuszem, po-|BTad_ > spoza lubia, wysę, 990%, oxpedycyi zamówień prowin:y0- 

kojowe tusze, pokojowe parmie kuracyjne, groch, pusa «sg marohow pasiow nalnych. 

Klozety pokojowe po zł. 9, lodownie po- |84 koński ząb oryginalny amet; Dotychozasowy magya przy 


dla cukłerników woine od trucizn, 


Kitschalesa ul. Teatralna 7 naprzeciw t gi Brzoza 1, 150 m, et. 50, złr. 1, Cierń| kojowe politerowane F. Bounrdemk'ński i węgierski oraz n:wy ga-! i; pe" : A ; 
Katedry. 002.9 5 gcznych, i Sadzonsi Cena za 1000 sztuk. Chryst. 50 80 cm. ci 50, złr. '1. Lwów, alica Jagiallośs.ka |. 9. Na żądanie mie RE ząb złoty (Gold. ulicy Kop yulsa 17217 mtaja zala- 
Duża, piękna realność jest z wolusj Farby olejne dekorasyjne TOR, p zi A Modzeóp 31 złr. 2 Dąb czerwony [4 cm. at a cenniki gratis i franko B2168-? schdnheit) kukutidz ę  yastewną niony na pierwszą Filię składu 
- ; p RRC CA ct. odrzew azir. osna zwycz.|Dąb zwyczajny 1, 1% m. złr. 12s RSA erb. 
ręki do sprzedania przy ul. Garacarzkiej Farby suche artystyczne. 1 r. ct 50, Sosua zwycz. 2]. zł. l, 24 1:50, Gabo liam. złe. 1, złz, I, „Pignoletto* o az wszzikie inne (sth 734 5 IG 


1. 40 vis a vis pałacu księsła Sanguszkł. 
Bliżsaa wiadomość Jaa Hellwig, Zamoro: 
wicza 1. 5. „654 4-7 


Nauki bnhalteryi podwójnej 


nasiona i zboża jare. 


Wszelkie nasiona posyłamy do stacyj NIEŻ zowąd BWS 


i l badania czystości | 22.3 Aah aL., = 
my r t a Zarząd dóbr Skałą: ma na sprzedaż 


FARBY 


|akwarlowe w guziczkach, muszelkach, 
laseczkach, wilgotne w tubach, 


Sosua czarna 1 r, ct 80, Sosna ameryk.jet. 50, Jąsion 1, 1:60, 2 m. złr. 1, złr. 2, [DEER 
{2 L złr. 5, Świerk 2 1 złr. 1, Świerz złr. 2 ct. 50, Javor 1, 1560 m, ct. 50, PiE GI 


41. złr. 1 ct. 50, ewierk 4 1. złr. 2,jzłr. 1, Jarząb 1, 150 m. złr. 2, złr. 2 
Świerk 6 1. złr. 8 Akacya do 20 em.|et, 50, Kesztan zwycz. 15 cm. ct. 50] plamy na twarzy i inne nisczystości 


udziela OSOBNO za porozumieniem, Pędzle d; akwarzli, Palety itp. jztr. 2 ct. 50, Akacja do 40 cm. złr 8.|4łr. 1, Kasztan jadalny 26 cm. złr. 1,j| skóry znikną jaż po 7 dołach zupełnie : z 

ZBIOROWO w kurszch spzcyelnych (dfa zò l kie y ct. 50, Akacya do 60 cm. złr. 4 ct. 50.|Klon jaworzwy 1, 1'50 m. ct. 20 złr. 1 || 1 nie wró-a więcej po użyciu Dra Nawozy eztnczne pSzenicą Jra 

Pań odrębnie). zakłada księgi, przeprowa” o no malarskie ||jżkscya do 80 cm złr. 5 ct 69, BrzozajLigyster 70—100 cm. złr 1, Machoń 40|| Christoffa znazomitej nisrzkodliwej z gsarancyą za pracant i jakość skła- s i 

dza skontra, informuje L. i. Vel:ze. Kra- ||| na metry i na ramach naciągane we l. do 50 em. złr. 3; Brzoza 3 l. do 70|—50 em. złr. 2, Olcha czarna, 170 m. ct.| | Ambraeróme Prawdziwe tylko w dników. (królewską) po li złr. za 100 k'g 


kowska 7. 580 2-4 cm. złr. 3 ct. 50 Brzoza 4 1. do 9) em.5O złe. 1, Orzech amer. 25, 5O em. ct. BU || zielono opakowanych .słoikach szklan- 
złr. 4  Crategus na żywopłot 15 cm.jzłr. 1, Topola kanad. 60— cm złr. 1,| | nych po 80 ct. 

=Š 8, rid na RE i H em. |Wigs 1, 250 m. ct, 50. złr. 1, Ae DÓŁ / ps LWOWA: y poka 
złr. 8, C ategas na żywopłot cm t rośli a i| į Pod sreornym orłem Z- ikuckera, 
žłr. 10, Dąb 1 roczny 15 cm. złr, 2 ct. 50, yo LO Cr a) LL t w KRAKOWIE: apteka E. Hellera 
Jauion 10 cm. złr. 2 ct. 50, Jasion 20 cm. turecki 40—80 cm. ct. 50, złr. 1, Cytus i W. Redyka. . 663 420 
złr. 3, Jawor 10—25 głr. 4, Jawor ka jz0 __ 50 cm. ct. 50, Jałowiec ' piram. 
lifor. lu— em. złr. 4, Kion jaworowy 16); 60 cm. złr. 3, Leszczyna wielkoow, 


wszystkich wislkościąch I szerokośc ach 
Deszczółki i kartony 
gruniawa:e 
PAFIER pod olejno-akwarelowy, ry-| 
sunkowy, pasteżowy ìi Conaches, 


Farby metalicz*e | 
do malowania na axsamicie, piuszu, | 


Maszyny rolnicze |i Groch Victoria rówaież 11 złr. 
z pierwszorzędnych fabryk. 100 klg loos, 'stacya kolejowa 
AES FIO Boski wielkie. 
Na sprzedaż pod budową domów = 822 2-4 
przeszła 2,000 saini [] grun Kieszonkowe wydanie 
tu przy ulicy L. Sapiehy po 


3 9 
stronie Teorniki i w jej p blizu) NASH A PEK 


IST 
| Chwała Boża 
A książka do nabożeństwa dla niewiast uło- 


żona przez ks. Łukasza Bobre. 
wieza unity chełmskiego, wyvnańca, 


kaznodzieję, cprawaa ozdobnie 90 ct.3 fi - 4 cm. złr 2 ct. 50, Olcha ozerna 2 ł '0 z 1 à 5 $ 1 z 
1 złr. 20 ct, 1 zr 80 ct, 2 złr. 2 złr. r JETS cm. złr. 3, Olcha czarna 3 1. 60 cm. zir Abe | zk > am "Bo Ga ul”: 1 Bliższych wiadomości udziela do nabożeństwa 
50 ct, 3 złe. i 4 złr. FE sx b y fist. 50, Olcha czarna 4 1. 80 cm: złr. 4.Szhak 1 rozny ct. 50, Tuja occident MII N ass M. Topoiniski, Lwów ul. Pańska 
jak również książka tagoź autora pod tyt. do robót natryskiwanych (Spitz wać 10 cm, złr. 3, Źarnowiec 60 cm.j40 60 cm. złr. 1, Clematis alba 2 L. e iczba 13 (62 3-3 elegancko ograwne 
Boże kocham Ci malerei) <a c d : ooie złr. 1, Clematis flammula 1 rA zir. 1, į E eA AB ie JM (z kościelną aprobatą) 
: ; : ena drzewek za sztu i sezir el, dzi- EJ i i j s z =, 
€ | Farby pastelowe Feriploca YW OJ no dzt|we Iuwowie przy ul. Szpitalnej X. B zozowszi Ciche westchnienia 


Akacya 2 m. wys. złr. 2, Jabłoń dziczkikie 2 Ł. ct. 50. 101 4-10 |], 28 yoleca swój wielki zapas 


| Majątek ziemski powozów 


, . . ,|farantasów i wózków gozzo- 
mający 237 */, morgów obszaru, a w tem morgów ornej ziemi| darskich wszelkiego rodzaju. 
(wzorowo uprawionej, w glebie pszenioznej) 80 morgów lasu, 11 812 2.2 
morgów łąk; położony przy szosia o l0 kiiomatrów od dwóch stacyj |" | = R 
|drogi Żelaznej odległy. jest z wolnej ięki do nabycia, Wraz z żywym HANDEL 


osobna dia chłopców i dla panienek, 
po 45 ct., 55 ct., 90 ct, 1 złr. 2) ct, 
1 złr. 80 ct, ł 2 sir. 


Do nabycia w składzie przedmiotów 
treści religijnej pod firmą : 


Wincenty Kuczabiński 


Lwów, ul. Karola Ludwika 3. 2 43, 


Farby do mai». na porcelan'e. 
Farby gobel' nowe | 
i PŁÓTNO do tegoż malowania, 
Farby 
do chromolitografji, 


Farby białkowe 


do malowania fotografji, 


z opr. w ang. Płótno 1 zł. 60 ct. 
B 0 e ne w szagryn 1 zł. 90- cti 
X. Brzorowski. Pokarm anielski 


opr. w ang. płótno 1 zł 3) ct. 


Farb do fasad szagryn 1 zł 70 ot 
Mo awski. Bóg mój i wszystko mo- 
je cpr. w asg. piótno 1 złr, 
60 it, szagryn 1 zł. 90 ct 


Lakiery l poxosty Zmiłuj się nad nami w ang. płótno 


OJ ZEW 
Urząd pocztowy w Podbajcace poszu- 


N i ; ata: i ó ki jay ży- ` ” r 60 ct. i 
aaoi tab SRG toku Farb i martwym inwanta'zem. Bliskość kilku miasteczek, mających oży 1 ; s f 
SdoNieniem ĘĄ Boża, = "gi8 13 ematjowa do zgode na terrakocie || "one targi, ułatwia zbyt produktów i przyc: owku. — Dokła im j- PŁOGIEN i BIELIZNY Masa l l:kiar do podłóg Do nabycia w celniejszych 
Szczepy wielkie, doore z prawdni- Farb f-zoj wiadomości udzieli Wny Dr. Piotr Foryst, alwokat w Tarnowie, I poleca księgirniach 
wych moreli, słomą dobrzi pakowane. pięć z ulica Wałowa | i8 £08 23 


d) malowania na szkle, 
Farby metaliczne w płynie 
do malowania ram, laser, lam» itp 
| Farby do sygnowaniz; 

BRĄZY 
we wszytkich możliwych kolorach. 


Farby do stampil 


mstalowych i kmucznkowych, 


Farby dla litografów 
suche i tarta w gęstym pokośc e 
wreszcie 


Wszelkie farby 


w zakres mzlaretwa artystycznego, koš- 
cielnego, pokojowego i lakiernictwa 
wchodzące. 841 18 


sztuk franco (Speergut) 5 złr. Pięć sztur 
prawdziwych ceserskich gruszek (Keiser. 
birner) 5 złr. Pięć sztuk prawdziwych 
wielkich węgierskich śliwek 5 złr. Po trzy 
sztuki złr. 2'50 za zaliczką wysyła M. 
Silberbusch Zaleszczyki. 839 1-1 

W słynnej pasoramie Lwów plac 
Halicki można oglądać kościół świętej 
Magdaleny w Paryżu w który dma 15 
marca b. r. rzuczono bombę. Przez wielki 
tydzień i przez święta wstęp 25 centów, 
dzieci 15 centów. 1-1 

Lokomobila 12 konna Claythona 
w zupełnie dobrym stanie, obecnie w ru- 
chu, do wydzierżawienia lub sprzedania 
w Truskaw%cu, poste restante J. K. !-2 

Ekonoma samoistnego posady lub 
raądcy poszukoje zaraz lub od 1 Kw.etnia 
w Galicyi wschodniej lub na Bukowinie, ' 
praktyczny gospodarz w sila wieku, bez- | 
dzietny, obeznany w uprasie roli na Po- zmes Tem- 
dolu. Świadectwa chlubne, (przyjąłby wa-' Pier +*ysz 


" m i. ka sięgarni 
zguzzrzczzcczzczzwwwwnae= "ANA RIEDLA V., Czopp? M Himmelblaua 
'; | - 


w Krakowie. 


` | r WE LWOWIE | Ż "g | a 
n W OZ Lwów, ótkiewska l 2. b so Siorra | 
Sztuczne a ye e Sy Firma założona s roku 1843. pokoj di spadal | resiauragja 


S Na obecny sezon poleca: 

| Mate kościaną, Mąkę preparowaną,  Sapertosfaty Saletrę 

| chylijską i Zuzle Tomasa po cezach przysiępnych i do 
godnych warunkach zapłaty 


Jakóba Lówenhecha 


5 Lwów ul. Trybunalska 1. 8 
poleca wyborn» trunki oraz przesąski 


Prawdziwej zimne i goryce, takża znakomite codzień 
flaczki, W restauracyi z komfortem urzą- 


f ' dzozej podawane codz'en obiady, žala- 
d cye w abonamencie począwszy od 10 
WY R ; gł, Pokój kłóry trzymałam zoprzednio uł. 
f Krasowska ). 1 zosał zwinięty, racza 
(2'0 przeto Szanowni moi goś ie w tym nowym 
łosąlu mie zaszczycić, 


Fabryka strucznych nawozów I wyrobów chemicznych eli | A 
5 d | 4 x 
i 
ud ~hi 
Polecaigo się łaskawym wagl,dom z wyso- 


Romana hr. Drohojowskiegoj| C -42e 


w Krukienicach. TR Koszule salonowe fr a ACUSKIO) Takik Lae 


runki nawet na tantyeme). Łaskawe zgło- 


szenia pod J, P. Biuro dzienników L. W two tk z aiiai mmap 2 a ' po zł, 1:05, 160, 2, 2'25, 2'60 i 8. - 758 3.7 Testaura`or. zka 
ET ki = = Gł bl To arzys , tac y EV SAE E ARTO RY EE RES | Koszule z przodami pin i fał- sh sklad Jest do nabycia 
„ajm, *Filogramosa paczka mzsła brut- | Pdga O a TN ra aI OO dzikami (zakładkami) do zł. 2°75 i 8. tyikc u Sadzonki leśas, Świa'ki, J.sioay, Javo- 
UIO toi franco I strefa b złe 85 ut. | TR A an I iania i i i Koszule kelorowa, kretonowe i ox ry, Ka 4 ) m. zyłki 
p a 2 E G - A » Bzz aris ; j sztany 1 do 15) m. wysyłki po 
pianin A mc | od r. 1882 T gheto. l Giągnienia już | go Kwietnia a. fortowe po zł. 5:60 1 <7ò. AI ej Z ay ü H UŻ0 0 ra zajdą na, cenie, Głóg biały na żywe 
> AT ry PA wini Nowal aa |. PO | Do tych ciągnień polecamy: Koszule nocna po zł. 165, 3, | płoty, ora wyaprzedaż szkółki owocowsj 
Sioła kvło Stryja. 887 1-8 „|| istniejąca $ R d a A m pe: ukraińskich po || we Lwotwie, Rynek 38. racyonalnie de TD lub po: 
WE: : A z i - zł. 2.40, 2: . M. Fr «robnie że zasob:m dziszków różnego ro: 
HERBATA | Ie p (A MÓC: | 55 Eg gts PAPARAN P e a biia Kopa a chłcpaków po | Wszelkie inne fabry- dzaju. Zannientna pały jajaa ać pa 
Moning familijna 1 zł. 60 ct. za pół kg.! "sy, „ Jl „ serbski tytyniowy | Wszystkie 4 losy za 40 rat miesięcznych po Kalis Sa — okióbnikóiw wat HS<z SE icad p. Ulucz. 2-3" 
Kaysow doborowa 1 zł. 80 ct, za pół kg. i Size w Korczynie 1 „ Jo-Sziv złr. 2 90. e h rs pa po katy są naśladownict Gaii TW 
Suchong ke r 2 7 ję za pół kg.i = © pań RM, 6 aok 1 los Rudolfa | ciągnień z głównymi wygranymi Półkaszuik: z kołnierzami 50 ct. Dra Adolfa Hecka 
główny i Bali ita skład rosyj- i KROSNA Jil n»n włoski czer. krzyża i 4l złr. 81.800 podczas spłacenia SŚALESGNY a TY TRZA T À „docenta umiwersytetu 
iza skich herbat l „ serbski tytoniony ( Wszystkie 4 losy a 4) ra* miesięcznych po |] do ct. 90, zł. 106, 1:15, 1:45, 1-66, 180, aim ' tryagki y 
Adolf Singe | ; A 1 Jo-sziy los i złr 1.69. KOŁNIEKZE tuzin po zł. 2:40 i 2'80. GEMAW:- >+ E N IN [JAG 16 prawo prasowe 
m zer poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 1 turecki 400 frc. los za 48 rat miesięcznych po 2 słr. MANSIEŁY tuzin po zł. 4 i 480. J 2 ielka Ska, 753 stroji 
_ Lwów Sykastuska 17. czysto lniane, jak: płótna od najcień- CHUST:*I płócienne, tuzin po zł. 240, Skład Kawy i Herbaty 7 ie , strojic 
Wysyłki od 1 kl. franco poczta, A) ję: AEC Poznan One Natychmiastowe wyłączne prawo wyłączne do wyg anych po złożeniu pierwszej ag leinie od gota baar y À A so koala $ U 
F sA połbielone i szare, dreliszki na liberye, tv. Ksżdy 1 i wygrać. Nawet pr jmniejszej ranej grupy pierwszej ko siatkowo po ct. 60, 90 do zł. 1-40. ‘tak ODSZ6 ne, a 6 a= 
UL peny p i dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki A 42 alr. po d wartość niu. sni „ZA AE BIELIZNA letnia wełn. prof. Jaegera Artu ra Kościckiego ło uzupełnione aż do czasów naja0%- 
właś. ma papierów, r r tutei || zwykło, ademaszkowe i kapielowe tu- [| sprzedaję po cenach fabrycznych. pod godłam „JYRYUSZ* we Lwowie, al. || szych za kl are RE uB a- 
cygaretowych we Lwowie, ul. Pańska 1. 2. || reckie, obrusy białe i kolorowe ze ser- f! p p , z , Ossolińskioh liczba 11, filia ul. Trzeciego || wam! 1 rozporząuzeniami systematycz- 
Odpowiadając życzeniu Pani z d. 23 lu-|| wetami, chustki, fartuszki, ścierki itp. Kantor wymiany WERNER [| Ska. Wieden Wopplingerstrasse 39, ARAWATY Maja 1. 2 poleca : 5 nie opracowane dotychczasowa cena 
tego br. 1. M. jaa crem, 192 zbadałem || w zasres tkactwa wchodzące wyroby. w najwiękazym wyborze, N , d JC K AWY 4 zir. 50 ct. 
w awojah IMPERIAL" "Zwane i zało dra DYREKÓYA © Lis'y ciągnień darm i opłatnie. Spłata ret'laa wolna od p.rta || zamówienia z prowincyi wykonują || WAJDTZEONICJSZE aNsbywazy reszte nakładu _załżyłem, 
: 5 3 : i j isj — em żliwić nabycie tego 
zlem, że takowy nis zasierając żadnych === za kwitem « epozytowym. się aajstaranninj; 17556 9—10 pół Ko zł. 1. cennego w Jesyku. Kora dacia a 
niewłaściwych składników, yi kk: cay Pod gwsrancyą skutku i nieszkodli- | 5 : : Da : parowa PYTA Najlepsze tegoż tylko na zł 1-50 z przesył- 
wydawasego procenta poploów Ja d FI- | wości poleca perfumerja Fans'a, LWÓw Zarząd dóbr Sidorów poczta Husiatyn CEF ; HER B A | I Y ką pocztową :1. 1:80. 
dóbywających się przy BLON YI |JESykstuska2 przeciw niwiźnie i a AGRONOM < A Ža mudesianiem przekazem poczto- 
ów uko wanb= > YE ekstrak orzechowy Prima verisgo w m eprzedaje 863 46 t kt keztał rvsyjskie, chińskie i sławne Lip: || wym pod adresem 813 2-4 
si e, PCIE. 3 : B i wszystki ie- i i coretyczaie i praktycznia wykeztałcony F 
Z miejskiego Laboratoryum am en nia szli n MÓCH TSL | Groch Victoria | kartofle Magnum bonum . ogay sie wykazać chlubnemi siatie. 1 bpas saitik, Leon Bodek 
We Lwcwie d. 2 marca 1894, || Liberta Balsam kasztanowy m jjedno i drogie ra nasienie wybier:ne palcami, W znakomitej ja: |wami z większych skarbów i gospodarstw F : dob ! 3 i , 
a See ta A Ri FT | płeć, piegi, ostudy i t, p. Cena 1 złr, | kości. Groch po 11 słr. a kartofle po 2 złr. 50 ot. za 109 kig. ceny postępowych, poszykuje ga La A. IGR Kapnjaie Farar POWOWI „A księgarnia A antyksar a 
r. filoz. Uniwers. Frybarskiego, zaprzy- || 30 ct. Do pozbycia si L nk E S zara ,|odpowiednej posady zarządcy lub odmiai='pszszędzajcie pieniędzy. wów, ulica Ormiańska liczba 
siężony chemik miejski i sądowy. | twarzy u kobiet RÓ rozuinieją się loco stagyą Husiatyn i wraz z jr worka. Kar stora dobr. szędzajcie p Dak Neradni), 
1000 sztuk 1 słr, przy odbiorze 5000 opa barski niezawodny, Cena 1 złr, toflo Msgn.m bonum polecam jako nadzwyczaj pienne i smaczne, _ Bliższa wiadomść w Binrze dzienni- WEST To Wa use zAcGOĆ - E „3! 
| groch zaś mój Victoria jeat bardzo duży i zdrowy, ków Plubua Lwów. 722 6-6 ; 
naana a l 


ww mb» 


kowanie i porto franko. 


DETTO o EO Z ZA ZOO ZW aE 0 r aT CORONA AYT z 
Odpowiedsialny redaktor Ludwik Klasłowski, Papier u fabryki Braci Kijalkowakich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieskiego, — Zarsądoa W Hodak, 


